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X X I I  N I E D Z I E L A  P O  Z E S Ł A N I U  D U C H A  Ś W I Ę T E G O

L E K C J A
z Listu św. Pawła Apostola do Filipian 

( 1.  6- 11)

Bracia: Uf amy w Panu Jezusie, że ten, 
który rozpoczął w was dobrą sprawą, do­
kona jej aż do dnia Chrystusa Jezusa.

Jakże to jest słuszne, abym tak sądził
0 was, bo przecież noszę w sercu, wy 
wszyscy współuczestnikami radości mojej 
jesteście i w więzach moich, i w obronie,
1 w umacnianiu Ewangełii. Albowiem  
świadkiem mi jest Bóg, jak  pragnę, abyś­
cie wszyscy byli w sercu Jezusa Chry­
stusa. A  modlę się o to, aby miłość wa­
sza pomnażała się nieustannie w umie­
jętności i we wszelkim zrozumieniu, aby­
ście umieli rozeznać, co ważniejsze, a b y ­
li szczerzy i bez skazy na dzień Chrystu­
sowy, napełnieni plonem sprawiedliwości 
przez Jezusa Chrystusa ku czci i chwale 
Bożej.

E W A N G E L I A

Według św. Mateusza (22, 15—21)

Onego czasu: Faryzeusze, odszedłszy, 
naradzali się, jakby Go podchwycić w 
mowie. I wysłali do Niego uczniów swo­
ich z Herodianami, mówiąc: Nauczycielu,  
w iem y , żeś prawdomówny i drogi Bożej 
w prawdzie nauczasz i nie dbasz o niko­
go, bo nie oglądasz się na osobę ludzką. 
Powiedzże nam tedy, co się tobie zdaje: 
Godzi li się płacić daninę cesarzowi, czy 
też nie? A Jezus, poznawszy ich prze­
wrotność. rzekł: Czemu mnie kusicie, ob­
łudnicy? Pokażcie m i monetę czynszową. 
A oni podali Mu denar. I rzekł im Jezus: 
Czyj to wizerunek i napis? Mówią Mu: 
cesarski. W tedy powiedział im: Oddajcie 
tedy, co jest cesarskiego cesarzowi, a co 
jest Bożego, Bogu.

TO BYŁ JESIENNY, ZŁO TY DZIEŃ..
•

To był ten dzicn gd 1/ zloia więcej  jest. 
niż można  za m k n ą ć  w  skarbcu  w szec hsezam ów ;  
o d y  s m u tk u  szary  p tak  w  b łęk i tach  sczezł, 
a b y  nie mącić  p iękno tego świata

Przez cisze łąk m a le ń k i  s t r u m y k  płynął  
ze z ło tym  liściem na Sicej srebrnej  dłoni.
W niebiosach stało się głębiej i siniej  
Zadrżała dłoń, b y  sflotn nie uronić .

Bo w o k ó ł  był je s ie n n y  z ło ty  dzień.
W krfileu 'skich  szatach s ta ły  białe brzozy.
Na szarych sk rzyd ła ch  sp łynął s m u tk u  cień.
Jak  szczerozło te  lśn iły  p r ę ty  łozy.

1 we m n ie  także  k to ś  rozzłocił  mgty.
S ta łem  się ja sn y  i d z w ie c z n y  zn ó w  oto.
K toś  odczarował w e  m nie  czarne sny  
i obdarow ał na js z cze rs zym  złotem.

WITOLD NANOWSKI

F aryzeusze szukali różnych sposobów, 
aby Pana Jezusa skompromitować, a 

. nawet oskarżyć, że jest albo wrogiem  
ludu, albo cesarza. Jak wiemy z Pisma św. 
nigdy nie udało im się „podchwycić” Chry­
stusa w mowie. Boski nauczyciel znal bo­
wiem ich przebiegle i podchwytliwe pytania, 
wiedział do czego one zmierzają i dlatego 
zawsze dawał taką odpowiedź, która Jego 
wrogów wprawiała w zdumienie i rozczaro­
wanie. Tym razem spreparowali także pyta­
nie, na które jakkolwiek by Chrystus odpo­
wiedział, zawsze można Go było oskarżyć. 
Jeśli więc na pytanie: „Czy godzi się dawać 
czynsz cesarzowi, czy też nie" — Pan Jezus 
odpowiedziałby, że podatek należy oddawać 
cesarzowi, to naraziłby się ludowi. Lud mu­
siałby Nim wzgardzić, o co najbardziej fa­
ryzeuszom chodziło, boć przecież wszelkie 
daniny czynił z przymusu. Przebiegle to było 
pytanie. Chrystus nakazujący płacić obcym, 
rzymskim najeźdźcom podatki, nie jest ra­
zem z ludem, jest przeciw niemu, czyli jest 
jego wrogiem. Gdyby zaś odpowiedział ina­
czej tzn. że podatków cesarzowi płacić nie 
należy, byłby przeciwnikiem władzy. W ów­
czas stanąłby przed sądem jako ten, który 
buntuje lud i sprzeciwia się zarządzeniom 
państwowym.

Pan Jezus znakomicie uporał się ze sw y­
mi alkutorami i dal im jasną nie wymagają­
cą komentarzy odpowiedź: „Oddajcie więc 
co jest cesarskiego, cesarzowi, a co jest Bo­
żego, Bogu”. Nie można było zarzucić Panu 
Jezusowi, że nie jest z ludem, lub, że chce 
sabotować uchwały państwowe.

Do Ojczyzny Niebieskiej, do nieba docho­
dzi człowiek przez ojczyznę ziemską i spra­
wy związane z życiem doczesnym.

Mimo zdecydowanie nadprzyrodzonego, 
wiecznego rozwiązania ostatecznego sensu 
życia człowieka — Chrystus Pan mocno, rze­
czowo, a jednocześnie serdecznie obejmuje 
doczesne potrzeby ludzkie. I nic dziwnego. 
Bóg jest celem ostatecznym naszego życia, 
ale do Boga dochodzi się nie inaczej jak 
przez ziemię, od kolebki aż po zgon. Chrześ­
cijańskie zrozumienie sensu ludzkiego życia 
wynikające z objawienia nauki Bożej i z 
dogłębnej analizy natury człowieka wyraźnie 
i jasno ustawia we właściwym stosunku 
ostateczny i doczesny cel życia ludzkiego. 
Cel doczesny — to szczęście człowieka na 
ziemi, to pokój i radość wszystkich ludzi, to 
korzystanie z bogactwa ziemi zgodnie z na­
kazem Boga-Stwórcy: „Rośnijcie i mnóżcie 
się i napełniajcie ziemię, a czyńcie ją sobie 
poddaną”. Cel ostateczny — to wieczne 
zjednoczenie z Bogiem, to szczęście w  zba­
wieniu. Szczęście wieczne jest wynikiem  
doczesności. Przypowieść o talentach obrazo­
wo poucza o odpowiedzialności za wielki ta­
lent Boży, którym jest życie ziemskie i jego 
uzdolnienia.

I dlatego w’ kościele naszym tkwi ta prze­
dziwna mądrość życia — ostateczny cel 
człowieka — Bóg i zbawienie nie odrywa 
od ziemi, ale każe miłować i cenić ją, bo 
na niej dojrzewa żywot wieczny. Więc troska
o doczesne sprawy człowieka nie jest tylko 
czymś przejściowym jak samo życie ludzkie, 
ale jest troską trwałą i zasadniczą, bo tutaj 
na ziemi kształtuje się podstawy i koniecz­
ne elementy do osiągnięcia wiecznego zba­

wienia. Dobrze zrozumiana wieczność wzm a­
ga odpowiedzialność za doczesność.

W świetle tej odpowiedzialności spójrzmy 
dzisiaj na najbardziej naczelne z doczesnych 
umiłowań jakim jest miłość ojczyzny — 
Służba Ojczyźnie.

Chrystus Pan urodził się, wychowywał i 
nauczał w konkretnych warunkach geogra­
ficznych i politycznych, w Palestynie. Pale­
styna była Jego ojczyzną ziemską, którą ko­
chał i pragnął szczęścia i dobra nawet ma­
terialnego dla swoich rodaków. Płacze nad 
ukochanym miastem Jerozolimą, gdy oczyma 
duszy widzi jego poniżenia i klęskę. Chrystus 
Pan podporządkowuje się prawom i przepi­
som państwowym, choć jako Bóg byl ponad 
nimi.

W sumieniu jesteśmy obowiązani do ko­
chania naszej ojczyzny i służenia jej. Nie 
możemy być obojętni na to co się dzieje 
w naszym kraju, ale musimy brać czynny 
udział w budowaniu lepszego jutra. Miłość 
Ojczyzny jest przede wszystkim rzetelnym  
aktem woli. która zdolna jest dobru Oj­
czyzny służyć, nawet przez ofiarę z własnego 
osobistego dobra. Ale miłość ta jakże jest 
również bogata w uczucia i wzruszenia, któ­
re jak krew w organizmie dają ciepło i ży­
wotność naszej pracy i poświęcenia.

Potęgą miłującego serca nabrzmiałe są 
słowa Psalmisty, które po wszystkie czasy 
stały się własnością serca każdego człowie­
ka miłującego swą ojczyznę: „Jeślibym cię 
zapomniał Jeruzalem, niech zapomniana bę­
dzie prawica moja! Niechaj przyschnie ję­
zyk do podniebienia mego, jeślibym na cię 
nie pomniał, jeślibym nie położył Jerozolimy 
na początku wesela mego” (Ps. 136. 5—6).

Po straszliwej drugiej wojnie światowej 
Ojczyzna nasza zniszczona w sposób brutal­
ny i barbarzyński, w krótkim czasie odbu­
dowała z ruin miasta, a stolicę Warszawę 
nie tylko, że wskrzesiła z popiołów i zglisz­
czy, ale upiększyła ją i rozbudowała do ran­
gi miasta na wskroś nowoczesnego. Powstały 
nowe arterie komunikacyjne, odnowione zo­
stały zabytki przeszłości, odbudowano i po­
stawiono wiele świątyń. Powstały i powstają 
nowe olbrzymie ośrodki przemysłowe, rol­
nictwo i hodowla podnoszą kulturę gospo­
darczą i jej wydajność wzmagają. Wzniesio­
no tysiące szkół i uczelni umożliwiających 
szerokim warstwom społeczeństwa naukę. 
Udostępniono ludziom pracy korzystanie z 
dobra kulturalnego, sztuki i nauki oraz lecz­
nictwa i wypoczynku.

Dzięki czemu to się wszystko mogto stać 
mimo trudnych warunków powojennych? 
Obok przyczyn organizacyjnych i technicz­
nych najistotniejszą przyczyną jest. może 
nieuświadomiona zawsze i nazwana tą w łaś­
nie wielka miłość do Ojczyzny.

Czy jesteśmy w pełni naszych osiągnięć, 
czy ta miłość społeczna, która zespala ludzi, 
a wysiłek ich czyni owocnym, rzeczywiście 
ogarnęła cale społeczeństwo do głębi? Pa­
trzymy trzeźwo i uczciwie. Mamy jeszcze 
wiele do zrobienia i daleko nam jeszcze do 
doskonałej, powszechnej miłości społecznej-

„Biada, kto daje ojczyźnie pół duszy
A drugie pół dla siebie zachował.”

(Słowacki) 
Ks. mgr Z. MĘDREK



NASZ KATECHIZM

WIERZĘ W GRZECHÓW O D PUSZCZENIE
Dziesiąty artykuł Składu Apostolskiego 

miał od początku na celu odcięcie się od 
tych chrześcijan niekatolików, którzy gło­
sili, że kto po przyjęciu chrztu św. zgrzeszył, 
nie może się spodziewać Bożego miłosier­
dzia.

Przyznajmy, że impuls do takiego trak to ­
wania ludzkich słabości u chrześcijan dał 
List do Hebrajczyków, gdy uczył: „Ci. na 
których raz padło światło... a upadli, nie 
mogą na nowo życia odzyskać i pokuto­
wać”.

W celu przełamania tej zasady i praktyki 
niejaki Hermas napisał (w połowie II wieku) 
apokaliptyczną rozprawę pt. „Pasterz"’, w 
której pouczał ustami anioła, że po jedno­
razowym upadku w grzech jest możliwość 
uzyskania Bożego przebaczenia uw arunko­
wanego zadośćuczynieniem zwanym też po­
kutą. Skutkiem odpokutowania jest zarówno 
odpuszczenie grzechu jak i pozytywne u ­
święcenie. Hermas jednak zaznaczył, że kto 
po takiej jednej jedynej pokucie upadnie 
powtórnie, z trudem tylko się ocali w 
wieczności.

Zasada dopuszczalności jednorazowej po­
kuty dla chrześcijan przyjęła się w II w ie­
ku powszechnie, przy czym szczególny n a ­
cisk kładziono na cztery grzechy, a miano­
wicie na bałwochwalstwo (zwane też apo- 
stazją czyli odstępstwem od wiary), mor­
derstwo (zabójstwo umyślne), nierząd (roz­
wiązłość seksualna pomiędzy osobami stanu 
wolnego) oraz cudzołóstwo. Tutaj obowią­
zywała zawsze spowiedź publiczna i pu ­
bliczna pokuta.

Tę p ra k ty k ę  zaatakow ali  m ontaniśc i ,  k tó rzy  do ­
magali  się odrzucenia  wielu nowych p r a k ty k  reli-  
g i jno-koście lnych,  a to  w imię n a w ro tu  do po­
przedn iego  okresu ,  w  k tó ry m  nie było żadnego 
przebaczenia  i odpuszczania  grzechów. Oburzali  
się zwłaszcza na odpuszczanie przez Kościół g rze­
chów  „g łó w n y ch ’* w yżej  w ym ien ionych .  Uczyli, 
że Kościół nie ma w tej sp raw ie  żadnej  władzy.  
Ich zdan iem  nad an a  przez C hrys tusa  Aposto łom 
władza k luczy „s tanow iła  p rzyw ile j  osobisty sa ­
m ych  Apos to łów ” i nie mogła p rzejść  na ich n a ­
stępców.

Przyw ódcą  m on tan is tó w  był A f rykan in  T e r tu -  
lian piszący w la tach  197—223. W tra k ta c ie  pt . 
tfO w styd l iw ośe i” tak ironizował na t e m a t  od ­
puszczania p rzez b iskupa grzechu cudzołóstwa
i n ie rządu :  „Słyszę, iż w y d a n o  ukaz oczywiście 
n ieodwołalny,  że mianowicie  Najwyższy K apłan  
to Jest b iskup biskupów zarządza:  Ja  i cudzo­
łóstwa i n ie rządu  grzechy odpuszczam ” . Na m a r ­
ginesie d o d a jm y ,  że n a jpow ażn ie js i  patro lodzy  tę 
ironię  T e r tu l ian a  odnoszą do b iskupa K ar tag in y  
będącego m etro p o l i tą  całego Kościoła w Afryce . 
Ich zdan iem  nie może się to odnosić do  b iskupa 
R zymu, Jakby chcieli  n iek tó rzy  obrońcy  p ap ie ­
sk iego p ry m a tu .

Właśnie w ted y  uznano  za rzecz kon ieczną  w s ta ­
wienie  do Wyznania Wiary a r ty k u łu :  ..w ierzę  w... 
grzechów  odpuszczen ie” .

Trzeci wiek już zna nie tylko pokutę jed­
norazową, lecz kilkakrotną. Każdy chrześci­
janin przestępca musi się publicznie spowia­
dać wobec biskupa, prezbiterium i zgroma­
dzonych w domu modlitwy wiernych. Biskup 
wyłącza winowajcę po spowiedzi z grona 
wiernych i naznacza mu surową pokutę na 
pewien okres. Trzymano się zasady, że za 
publiczne zgorszenie należy się publiczne za­
dośćuczynienie. Pokutnicy przeważnie stali u 
drzwi świątyni i prosili wchodzących o mo­
dlitwę. Znano jednak później cztery klasy 
pokutników: płaczący (nie wolno wejść do 
świątyni), słuchający (można wejść, ale 
uczestniczyć tylko w tzw. Mszy św. K ate­
chumenów tj. do Ofiarowania), klęczący (by­
li obecni na całej Mszy św. ale klęczeli i 
nie mogli przyjmować sakramentów św.), 
stojący (stali jak wszyscy, lecz nie uczest­
niczyli w Komunii św.).

W wieku czwartym praktyka pokutna 
jeszcze bardziej zelżała. Nadal jest spo­
wiedź publiczna, lecz zwolnieni są od niej 
duchowni. Wyłącza się też od publicznej 
spowiedzi grzechy popełnione całkowicie w 
ukryciu. Wolno je wyznawać prywatnie 
przed biskupem lub wyznaczonym przez 
niego jednym kapłanem .W 391 r. w Kon­
stantynopolu zostaje skasowany urząd pu ­
blicznego spowiednika i od tego czasu w 
ogóle już nie ma na Wschodzie spowiedzi 
publicznej nawet z grzechów popełnionych

publicznie. Na Zachodzie spowiedź publiczną 
zniesiono siedemdziesiąt lat później. Nie 
znaczy to wcale, że została zniesiona spo­
wiedź w ogóle. Istniała tylko spowiedź pry ­
watna. którą z czasem słabo religijnie w yro ­
bieni chrześcijanie poczęli lekceważyć i k tó­
rej unikali. Stąd co pewien czas potrzebne 
były nakazy różnych synodów, by się spo­
wiadano prywatnie przynajmniej trzy razy 
w roku, a rzymski Synod (sobór) na Late- 
ranie w 1215 r. nakazał się spowiadać przy­
najmniej raz w roku. Ci więc ludzie, k tó ­
rzy głoszą, że spowiedź została ustanowiona 
dopiero w 1215 r. i to przez pap. Innocen­
tego III grzeszą albo ignorancją, albo złą 
wolą. Ciekawym przypominamy uchwałę la­
te rańską: „Każdy wierny bez względu na 
płeć, skoro doszedł do lat rozeznania, w i­
nien się sam dobrze wyspowiadać ze 
wszystkich grzechów przynajmniej raz w 
roku przed własnym kapłanem i starać się 
odprawić wedle możności zadaną sobie po­
kutę... w przeciwnym razie należy za życia 
odmówić mu wstępu do kościoła, a po 
śmierci pozbawić go chrześcijańskiego po­
grzebu”.

P r z y  sp o w ied z i  n ie  z n a n o  w t e d y  k o n f e s j o n a ł ó w .  
W p ro w a d z i !  Je w X IV  ' w i e k u  Kośc ió ł  Z a c h o d n i ,  
ab y  n ie  p e szy ć  g r z e s z n ik a  i ze s p o w ied z i  u c z y n ić  
m o ż l iw ie  n a j b a r d z i e j  b e z s t r o n n y ,  b e zo s o b o w y  t r y ­
bu n a ł .  Kośc ió ł  W sc h o d n i  n a d a l  n ie  zna  k o n f e s j o ­
n a łó w .  Nie  m a  t a m  tz w .  s p o w ie d z i  u s z n e j ,  p o n i e ­
w a ż  g rz e s z n ik  m ó w i  do  s p o w i e d n ik a  w p ro s t ,  na  
glos.

O ile w V wieku uznano za potrzebne 
zniesienie spowiedzi usznej, to w XIX wie­
ku prąd starokatolicki uznał za właściwe 
wprowadzenie spowiedzi ogólnej przed o łta­
rzem i kapłanem. Pozornie przypomina to 
prak tykę pokutną u ewangelików, lecz to 
nie jest to samo. W jednym z następnych 
rozważań katechizmowych wyłożymy ka to ­
licką zasadę usprawiedliwienia grzesznika 
w oczach Boga, tuta j tylko zauważymy, że 
według teologii katolickiej (starokatolickiej, 
prawosławnej, rzymskokatolickiej itp.) Bóg 
odpuszcza grzechy za pośrednictwem kap ła ­
na. podczas gdy ewangelicyzm pośrednictwo 
kapłana odrzuca. Więc przy ogólnej spowie­
dzi w świątyni starokatolickiej potrzebny 
jest ksiądz, przy spowiedzi w świątyni 
ewangelickiej żaden duchowny nie jest po­
trzebny. Poważne racje przemawiające ża 
potrzebą wprowadzenia spowiedzi ogólnej 
przed ołtarzem i kapłanem przedstawimy 
w innym rozważaniu specjalnie temu zagad­
nieniu poświęconym. Tutaj krótko zwraca­
my uwagę na fakt pomijania przez katoli­
ków sakram entu  spowiedzi (i to przez całe 
życie) nader często tylko z powodu b raku  
odwagi czy nadmiernego wstydu przed 
szeptaniem księdzu do ucha różnych win, o 
których z nikim się nie rozprawia. Kościo­
łom starokatolickim, a więc i Kościołowi 
Polskokatolickiemu więcej chodzi o zbawie­
nie dusz, niż o kurczowe trzymanie się tych 
czy innych wymagań liturgicznych. W sa­
kramencie pokuty spowiedź nie jest n a j ­
ważniejsza. Ważniejszy jest żal za grzechy 
i zadośćuczynienie.

W raca jąc  do średniow iecza ,  w a r to  p rzypom nieć ,  
że zadośćuczynienie  (uczynki pokutne)  w ykonyw ał  
grzesznik  nadal  pub liczn ie  chociaż w  formie zła­
godzonej . W ykazy tak ich  u czynków  sp isyw ano  w 
księgach p en i te n c ja rn y c h .  Później — od VIII  w ie ­
ku publiczne uczynki p o k u tn e  w yznaczano  ty l ­
ko  za publicznie  znane wys tępk i  j a k  nr), za m o r ­
ders tw o, małżeńskie wiarołom stwo, k rzy w o p rz y ­
sięstwo, l ichwę, podpalenie ,  czarnoks ięs tw o itp. 
Podjęc ie  i w ykonan ie  p o ku ty  publicznej  nie  za­
leżało od dobre j  chęci p oku tn ika .  Zmuszała  go do 
niej władza św iecka.  U czynkam i p o k u tn y m i  były 
p ie lgrzym ki,  biczowania,  ws tąp ien ie  do k lasztoru ,  
pow s trzym an ie  od pożycia m ałżeńskiego (zniesiono 
to w 868 r.), posty, leżenie k rzyżem  w kościele itp. 
P o k u tn ic y  zam ożnie js i  stosowali p ra k ty k ę  w y k u ­
pyw an ia  się od publ icznej  p o k u ty  p ien iędzm i i d a ­
rowiznam i na cele kościelne. Z tego rozw inęła  się 
r zym skokato l icka  p ra k ty k a  kupow an ia  odpustów .

Po tym historycznym rysie praktyk od­
puszczania grzechów w chrześcijaństwie 
zajmiemy się najpierw  istotą grzechu, n a ­
stępnie wyłożymy teologię usprawiedliwienia 
grzeszników i wreszcie omówimy liturgiczne 
formy sakramentu pokuty.

Ks. dr S- WŁODARSKI

PAWEŁ VI W ONZ
Wizyta papieża Pawła VI w  ONZ była 

niecodziennyiri wydarzeniem. Towarzy­
szyło jej zainteresowanie powszechne. N ie­
zwykłość tej podróży mieści się w fakcie, 
że jest to trzeci wojaż papieża, rzecz nie­
zwykła, jeżeli chodzi o osobę głowy Ko­
ścioła rzymskokatolickiego. Po Jerozoli­
mie. Bombaju przyszła kolej na Nowy 
Jork w Stanach Zjednoczonych i ONZ.

Watykan, jak wiadomo, jest suweren­
nym państwem, którego głową jest pa­
pież. wybierany przez konklawe kardy­
nalskie. Z tego właśnie tytułu był możli­
wy udział Pawła VI w obradach toczącej 
się sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ. 
Zapowiedź błyskawicznej wizyty papie­
skiej w Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych skupiła uwagę całego świata. Nie 
dziwnego, że wzdłuż 38 km liczącej trasy, 
jaka wiodła z lotniska do siedziby ONZ, 
zgromadziły się tłumy Amerykanów, aby 
zobaczyć papieża. Więcej było w tym 
przyjaznym akcie pogoni za sensacją, niż 
gorliwości religijnej.

Kościół rzymskokatolicki w USA repre­
zentuje niespełna 25 min wiernych. A 
więc stanowi olbrzymią mniejszość w tym 
kraju, który pod względem przynależno­
ści religijnej jest niezwykle zróżnicowany. 
Nie ma kraju na świecie, w którym dzia­
ła taka wielka liczba instytucji religij­
nych jak w Stanach Zjednoczonych. Ponad 
950 przeróżnych organizacji religijnych, z 
których każda na swój sposób głosi ..naj­
prawdziwszą wiarę”.

Niemniej jednak Paweł VI był przyję­
ty z wielkimi honorami i potraktowany 
był jako „dostojny gość”, który zabrał 
głos na światowym forum, aby dać wyraz 
swej trosce o pokój powszechny. W prze­
mówieniu, trwającym 36 minut, papież 
zwrócił uwagę na konieczność przyspie­
szenia kroków rozbrojeniowych i przy­
pomniał przy okazji zdanie prezydenta 
Kennedy’ego „że jeśli ludzkość nie poło­
ży kresu wojnie, wojna położy kres ludz­
kości”.

Słów Pawła VI słuchali przedstawiciele 
wszystkich państw — członków ONZ. Tyl­
ko puste były miejsca delegacji Albanii. 
Przemówienie papieskie przyniosło jednak 
rozczarowanie. Prawda, że zawierało ono 
akcenty wybitnej troski o pokój i brater­
skie współżycie między narodami, ale by­
ło one całkowicie wyjałowione z meryto­
rycznej treści Nauki Chrystusowej, której 
fundamentem jest miłość bliźniego, bra­
terstwo i wzajemna dobroć. Pax vobiscum
— słyszymy podczas każdej Mszy Świętej. 
Nie zabijaj — przykazanie boskie. Te ele­
menty podstawowe etyki chrześcijańskiej 
znalazły się na uboczu wystąpienia papie­
ża w Nowym Jorku.

I otb dochodzimy do istoty rzeczy. Nie 
wystarczają piękne słowa o konieczności 
pokojowego współżycia, o potrzebie roz­
brojenia. Za tego rodzaju deklaracją mu­
szą stać czyny i stanowić istotną podbu­
dowę pokojowych deklaracji. Takim czy­
nem powinno być jednoznaczne włączenie 
Kościoła rzymskokatolickiego do obozu 
miłującego pokój. Nie powinni rzymsko­
katoliccy purpuraci kroczyć w pierw­
szych szeregach podżegaczy wojennych, 
nie wolno im patronować odwetowym na­
strojom rewizjonistów niemieckich, dyszą­
cych pragnieniem zemsty i odegrania się 
za porażkę militarną ludobójców hitlerow­
skich.

Pokój jest niepodzielny. Wypowiedź 
Pawła VI jest cennym dokumentem pra­
widłowej myśli chrześcijańskiej Watyka­
nu.

Ale czy wszyscy rzymskokatoliccy bi­
skupi i kardynałowie będą honorować sło­
wa papieża? Czy kardynał amerykański 
Spellman, czołowy zwolennik „zimnej 
wojny” zreflektuje się?

Należy w to wątpić. Zbyt siine są ma­
terialne powiązania Kościoła rzymskokato­
lickiego ze sferami przemysłowymi w USA
i innych krajach kapitalistycznych. Te 
złote kajdany uniemożliwiają przejście 
całej, bez wyjątku, hierarchii kościelnej 
na pozycje pokojowe, sprecyzowane przez 
papieża w ONZ. (O.)



S A K R A M E N T  C H R Z T U  Ś W I Ę T E G O

Iowo „chrzest" pochodzi od słowa grec- S kiego „baptidzein" i ma różne znacze­
nie w Piśmie Świętym. Oznacza zwykłe 

obmycie wodą, obmycie rytualne (Hebr. 9, 10), 
w znaczeniu przenośnym oznacza wielkie 
cierpienie, mękę (Łuk. 12. 50), oznacza także 
wielką obfitość łask (Mt. 3. 11). W znaczeniu 
kościelnym definicja Chrztu jest nas tępują­
ca: „Chrzest Święty — to Sakram ent Nowe­
go Testamentu ustanowiony przez Jezusa 
Chrystusa, który przez obmycie wodą w imię 
trzech Osób Boskich odradza człowieka du­
chowo i człowiek przez to staje się człon­
kiem Kościoła Chrystusowego, może też 
przyjmować inne Sakram enty  Święte". 
Chrzest Święty ustanowił więc Pan Jezus. Co 
do czasu ustanowienia tego Sakramentu, 
przyjmuje się na ogół trzy opinie teologów:
1 — Chrzest Św ięty  wziął  swój początek  nd chrz tu

C hrys tusa  w Jo rd a n ie  (Jan 4,1);
2 — w czasie rozm owy C hrys tusa  z N ikodemem, gdy

m o w a  o o d r o d z e n iu  s ię  < Jan  3 .5 ) ;

3 — w dniu  W niebowstąpienia  Pańskiego.  — ,,Idąc
tedy  naucza jc ie  w szystk ie  narody ,  chrzcząc  je w
imię Ojca i Syna i Ducha św .” (Mt. 28, 19).

Z tych trzech koncepcji  można dowolnie  jedną  z 
nich p rzy jąć  jeśli chodzi  o czas powstania  C hrz tu  
Świętego,

I stotą chrz tu  jest m ateria  i forma. Materią chrztu 
jest wszelka woda natu ra lna .  Można udzielić chrz tu  
przez obmycie,  polanie, zanurzenie,  pokropienie .

Form a ch rz tu  pow inna zaw ierać  oddzielne w ezw a­
nie trzech Osób Boskich  (,,Ja ciebie chrzczę w imię 
Ojca i Syna i Ducha św .”) — tak  n ak a z u je  Kościół 
Katolicki  W Kościele Z achodnim  wszedł zwyczaj 
c h r 2 tu  przez po t ró jn e  polanie  wodą głowy chrzczo­
nego. Poza tym  woda pow inna  nie  ty lko  do tykać  
g łowy, ale i sp ływać po niej.  I p rzy  tej  czynności  
w ym aw ia  się jednocześn ie  regułę chrz tu .  Ja k ie  są 
sk u tk i  S a k ra m e n tu  Chrz tu  Świętego? a) Chrzes t  
w yciska n ieza ta r te  znamię i c h a r a k te r  i d a je  moż­
ność p rzy jm ow an ia  innych S ak ram en tów ,  b) gładzi 
g rzechy  (wszystkie i p ierworodny) .  Gdy bywa 
chrzczony  człowiek dorosły, powinien przed tem  
w zbudzić żal za grzechy ciężkie. Bez żalu za grze­
chy łaska chrz tu  bywa w s trzy m an a ,  c) Chrzest  od ­
puszcza ka ry  należne za grzechy, d) czyni ochrzczo­
nego członkiem Kościoła Powszechnego (mis tycznie  
i realnie).  Chrzest  Św ię ty  dzieli się na uroczysty  <w 
kościele) i p ry w a tn y  (w domu). Później  dzieli  się 
na chrzes t  w ody, chrzes t  ognia i chrzes t  krwi.  Na 
przyk ład  m ęczeńs tw o poniesione dla w ia ry  C h ry s tu ­
sowej  przed przy jęc iem  chrz tu  — jest  chrztem. 
C hrzes t  wody jest  dla wszystk ich  (dorosłych i dz ie­
ci) do zbawienia konieczny koniecznością  środka 
Chrzest  wody dla dorosłych i dzieci  może je d n a k  
zas tąpić  chrzes t  męczeństwa. Chrzes t  w ody  dla do ­
rosłych może zas tąpić  chrzes t  p ragn ien ia .

Jeśli  użyłem w yrażen ia  ,,konieczność środka*', to 
w yjaśn iam , że koniecznością  środka do zbaw ien ia  
jest  to, czego pom in ięc ie  naw et  n iezaw in ione czyni 
2 bawienie  niemożliwym. O tym, że Chrzest  jes t  k o ­
nieczny do zbawienia , mówi Pismo św. (Jan 3.3) o ­
raz Ojcowie Kościoła (św. Ambroży, św. Augustyn). 
C hrzes t  p ragn ien ia  polega na p ragn ien iu  ch rz tu  
p rzyna jm nie j  n iew yraźnym , ubocznym . Je d n a k  ta ­
ki chrzes t  n ie  wyciska c h a ra k te ru  na duszy, nie  d a ­
je praw a do p rzy jm o w an ia  innych S ak ra m e n tó w  
Świętych,  nie  p r z y jm u je  do Kościoła C hry s tu so w e­
go na ziemi. Kto jest  szafarzem C hrz tu  Świętego?
— Chrztu  uroczystego może legalnie udzielić ty lko  
biskup, kapłan  i d iakon. Biskupi i kapłani  są sza­
farzam i zw yczajnymi (przez święcenia o trzym ali  
p raw o do udzielania  Sakram entów ).  Diakoni — to 
szafarze nadzw ycza jn i  (o trzym ują  to p raw o przez 
delegację od szafarza zwyczajnego). Szafarzem 
chrz tu  p ry w a tn eg o  w razie konieczności może być 
k ażdy  człowiek używ ający  rozumu. (Człowiek n ie­
m y  nie może udzielić Chrz tu  Świętego). Podm io tem  
chrz tu  jest każdy człowiek ży jący  n ie  ochrzczony 
jeszcze. Teologia mówi, że człowiekiem jest to, co 
narodziło  się z niewias ty .  Jeżeli  narodziło  się j a ­
kieś m onstrum , to też należy to ochrzcić w a r u n ­
kowo. Stan życia człowieka zaczyna się od wyjśc ia

z łona m atk i ,  w  razie  je d n a k  konieczności  należy  
to dziecko ochrzcić  w łonie m atki .  J e d n ak  taki  
chrzes t  jest w ątp liw y . Zawsze w tedy,  gdy zacho­
dzą uzasadnione wątpliwości ,  należy ochrzcić  w a ­
runkow o.  Podałem wyżej, że Pismo św. mówi, iż 
chrzest jes t  wszystk im  do zbawienia potrzebny. 
P o trzebny  jes t  więc także dzieciom. I za tym  też 
p rzem aw ia  T ra d y c ja  chrześc i jańska  (Orygenes).  
Chrz tu  Świętego udzie lano  już dzieciom w III w ie ­
ku. Ja k ie  są po temu rac je  teologiczne?

1 — Chrzest sprawuje łaskę ,.ex opera opera- 
to”. a dziecko nie może stawić lasce przesz­
kody;

2 — wiele dzieci umiera przed dojściem do 
rozumu, byłyby więc pozbawione nieba:
3 — wreszcie o to, co dla dzieci jest dobre i 
do szczęścia potrzebne nie powinni się rodzi­
ce pytać dzieci o zdanie.
Po urodzeniu dziecka powinno nastąpić bło­
gosławieństwo matki.

Dnia 30 sierpnia (1965 roku) Ks. Bp Prymas 
Dr M. Rode, będąc w Żarach, udzielił w koś­
ciele parafialnym Sakramentu Chrztu Święte­
go dziecku Lilianie-Reginie-Annie E.

Ks. mgr E. ELEROWSKI

N a IV Sesji watykańskiego Soboru dys­
kutowany jest XIII schemat, który w 
końcowej redakcji ma określić stosu­

nek Rzymskiego Kościoła do współczesnego 
świata. Dlatego też publicyści związani z Wa­
tykanem nazywają sobór aktem wiary i na­
dziei, miłosierdzia i jedności.

Piszą szeroko o w ym ian ie  poglądów przy  „ o tw a r ­
tych  d rzw iach" ,  o  ,,d ia logu” w rodzinie chrześci­
j ańsk ie j ,  o tym ,  że Kościół Rzymski u s tam i pa­
pieża Paw ia  VI da je  żywe św iadectw o p rzy ch y l ­
nego s to su n k u  do po trzeb  św ia ta  (aggiornamento),  
p ragn ie  być n ie  ty lko  depozy tor iuszem , ale i no­
sicie lem ideałów re l ig ijnych.  N aw iązu jąc  do sche­
m atów  soborow ych  mówi się wreszcie  o zadan iach  
i fu n k c j i  społecznej kap łana ,  odnowie w R zym ­
sk im  Kościele,  k tó ra  ma polegać m. in. na zw ięk­
szeniu t rosk i  m ora lne j  o człowieka, na pogłębie­
n iu  zasad chrześc i jańsk iego  życia w d uchu  nauki 
e w ange li jne j .  Miłosierdzie,  dobroć, ubóstw o — te 
słowa często padały  i pad a ją  nie ty lko  z t ry b u n y  
soborowej i z am bon  w rzym skich  kościołach. 
P rz e w i ja ją  się one w teks tach  ślubow ań  z okazji  
Mil;enium. W jasnogórsk im  ślubow an iu  jest p rzy ­
rzeczenie o „zdobyw an iu  cnót w ierności  (na tu ­
ralnie  papieżowi i rzy m sk iem u  Kościołowi), su­
m ienności, pracowitości ,  budzen iu  poszanowania 
dla uczucia miłości i sprawiedliwości  społecznej".

Znacznie mniej mówi się o wadach i złych 
skłonnościach, które należy zwalczać, a już 
całkowicie usiłuje się przemilczeć bądź w 
swoisty sposób skomentować, te z  ujmy dla 
Watykanu, niezbyt chlubne fakty i wyda­
rzenia w historii Rzymskiego Kościoła. Jak 
to się robi? Oto np. rzymski ks. wikary Bog­
dan Ch. z Nakła opracował na własną rękę 
,.,100 lekcji religii dla klas szkoły średniej' '. 
Czegóż tam nie ma gwoli wybielenia prze­
szłości i to, że ..inkwizycja służyć miała głów­
nie powstrzymaniu fali mnożących sie here-

WZNIOSŁE SŁOWA 
NIE WYSTARCZA...

zji i sekt. Jakkolwiek faktem jest, powiada 
autor — że nadużycia miały miejsce, nie upo­
ważnia to wcale do sądu. że inkwizycja opar­
ta była na wymuszaniu zeznań i maltretowa­
niu ludzi. Jest to tendencja — zdaniem ks. Ch.
— nacechowana wyraźną przesadą’’ i to, że 
„Stolica Apostolska opiekowała się zawsze 
wszelkimi naukami także i ścisłymi”.

O prześladow aniu  przez rzym ski Kościół Gali­
leusza tak  pisze ks. Ch.: ,,Z czasem Galileusz za ­
niechał  z jadliwej ironii (?), do p ro b le m u  obie s t ro ­
ny podeszły bardziej  rzeczowo po czym w r. 1757 
zd ję to  z indeksu  dzieła Galileusza i K o p ern ik a” . 
Ks. Ch. rozumie dobrze in te n c ję  swoich przełożo­
nych, d la tego woli przemilczeć w zględnie skw ito ­
wać k ró tk ą  w zm ianką  n iek tó re  m nie j  wygodne 
faktx,< j a k  spalenie  na stosie in k w izy cy jn y m  Gior- 
d ano  B runo czy Ja na  Husa, przym usow e osadze­
nie w klasztorze Galileusza itp. Dla ks. Ch. fak ty  
te, to zwykła ,,p rzesa d a” , gdyż podyk to w an e  one 
były koniecznością ,.świętej wojny*’ z here ty k am i .  
Możliwe, że p rzesadą jest również  dla niego wy-  
zw oleńczonarodow y c h a r a k te r  powstań  l is topado­
wego i styczniowego, ,,powstanie  styczniowe — pi­
sze bowiem ks. Ch. w ybu ch ło  d latego, że car  
A leksander  II p rześladow ał Kościół R z ym skoka to ­
l ick i” .

Nie szczędząc wzniosłych słów o zadan iach ,  m i­
sj i  rzym skiego Kościoła na Ziemiach Zachodnich  
ks. Ch. woli ominąć takie np. fak ty  jak to, że 
W atykan  nadal uznaje  j u ry sd y k c ję  b iskupów n ie ­
mieckich, a ad m in is t rac ję  polską t r a k tu je  t y m ­
czasowo. W d o k u m e n ta c h  papieskich rezydu jący  
na Ziemiach Z achodnich  rzym scy biskupi i su f ra -  
gani nazyw ani  są ,.pełniącymi posłannic tw o pas te r ­
skie łub . .specjalnymi de legatam i na t e ry to r iu m  
o r d y n a r i a tu ” . O tym  ks. Ch jako  k a teche ta  woli 
nie rozm aw iać  . młodzieżą - •

Przem ilczan ie  bądź om ijan ie  n iew ygodnych  f a k ­
tów — czyż nie w tym  duchu om aw iano  na w a­
ty k ań sk im  soborze sprawę celibatu  — zas tępow a­
nie czynów of iarności  i poświęcenia  n ad m ia rem  
wzniosłych słów i dek laracj i ,  w p rak ty ce  r z y m ­
skiej sta ło  się już m etodą .  Ludzie je d n a k  — m ó­
wiąc właśnie  słowami kard .  W yszyńskiego ,,tw arz  
k ie ru ją  ku życiu” , k o n f ro n tu ją  słowa z czynami. 
A niek iedy  czyny rzym sk ich  księży  budzą  pow aż­
ne m ora lne  zas trzeżenia ,  odp y ch a ją  ludzi od w ia ­
ry, rodzą  konf l ik ty .  P rz y k ład ó w  jes t  n ies te ty  w ie ­
le. Weźmy chociażby sp raw ę rzym skich  księży 
z Wolborza. Spraw a przykra ,  napaw a ją ca  goryczą.  
Nie w n ika jąc  zby tn io  w szczegóły,  k tó rych  u s ta ­
leniem  zajął się swego czasu sąd, ogran iczym y się 
tylko do podania n iek tó ry ch  faktów, a więc r z y m ­
ski ks. K. upraw ia ł  czyny gorszące z n ie le tn imi 
w p unkc ie  ka teche tycz nym , przyją ł  k i lka  tysięcy 
złotych „w y n a g ro d z e n ia ” w zam ian za obie tn icę  
um ieszczenia syna jednego  z paraf ian  na wyższą 
uczelnię.

Rzymski ks. M. w tej  samej miejscowości p o w o ­
łu jąc się na znajomości  gwoli wzbogacenia się po­
brał . .w ynagrodzen ie” od za in te resow anych  p a r a ­
fian w zam ian za obietn icę za ła twienia  różnych 
spraw. Gdy te m achinacje  wyszły na św ia tło  d z ien ­
ne jego przyjaciel, rzym sk i  ks. C. usi łował go w y ­
c iągnąć z kaba ły  posługu jąc  się p odrob ionym  u rzę ­
dow ym  d o k u m en tem .  P ra w o  k a rn e  osądziło  już 
w ys tępk i  rzym skich  księży  z Wolborza. W ystaw ia ją  
one n iech lubną  opinię etycznej  i m ora lne j  p o s ta ­
wie rzym skiego kap łana ,  sk łan ia ją  do p rzy k ry c h  
wniosków. Nie oczekujem y jednak ,  że wnioski t a ­
kie zostaną wyciągnięte  w obrębie  diecezji .  Wiemy 
już 2 p rak tycznego  dośw iadczenia,  że co na jw yże j  
wydarzen ia  te p o t ra k to w a n e  zostaną  przez r z y m ­
ską h ie ra rch ię  jako  „ p rz e s a d a ” lu b  chęć , .znie­
s ław ien ia” rzym skiego  Kościoła, k tó ry  — jak  to 
określił  n iedw uznaczn ie  Paweł VI w końcow ym  
przem ów ien iu  na III sesji soboru  ,,w pew nych  
k ra jach  jes t  Kościołem milczenia i p łaczu” . F a k ­
tem jest  jednak,  że męczeńską pozą nie przesłoni  
się ludziom praw dy, nie pozyska się ich serc dla 
wiary,  jeżeli z ambon w rzym skich  kośc iołach n a ­
dal będzie spływał duch n ie to le ranc j i  i desp o ty z ­
mu, a piękne słowa o poświęceniu i m iłosierdziu 
będą kolidowały z postawą m ora lną  n iek tó rych  
rzym skich  księży.

F t t .  O S Z M 1 A Ń S K I



STOSUNEK WIELKIE! REWOLUCJI 
PAŹDZIERNIKOWEJ DO KOŚCIOŁÓW

Rewolucja Październikowa dała równe 
prawo wszystkim ludziom i równy start, 
dała też s w o b o d y  również i takim wyzna­
niom, które Rosja carska dyskryminowała.

Dzisiaj Rosyjski Kościół Prawosławny, a 
więc duchowieństwo z P a tr ia rchą Moskiew­
skim i caiej Rusi Aleksym na czele i wierni 
biorą czynny i twórczy udział w życiu spo­
łecznym państwa. Kościół Prawosławny 
przeszedł razem z narodem w okresie rew o­
lucji przez ciężką drogę prób i doświad­
czeń. z której wyszedł zwycięski i odnowio­
ny w duchu Ewangelii Jezusa Chrystusa. 
Nie była to ła twa droga. Duchowieństwo 
prawosławne, podobnie jak i rzymskokato­
lickie. w okresie przedrewolucyjnym podda­
ne było klasie rządzącej: obszarników i bur- 
żuazji. Sprzeczność między zasadami Ew an­
gelii Chrystusa i wyzyskiem mas p racu ją ­
cych. między nakazem miłości i b ra te rs tw a 
a ciemiężeniem i upośledzeniem narodów 
imperium rosyjskiego, nie bvła sprawą za­
sadniczą dla klasy rządzącej. Duchowień­
stwo rzymskie świadomie łamało zasady 
nauki Jezusa Chrystusa, wykorzystywało 
nieświadomość i b rak  krytycyzmu mas p ra ­
cujących. specjalnie dążyło do utrzymania 
ludu w- ciemnocie, ażeby przy pomocy n ie­
których haseł religijnych, jak np. ..Módl się 
i p racu j” — dać możność klasie rządzącej 
wszechstronnie wyzyskiwać szerokie sfery 
społeczeństwa.

Rewolucja Październikowa wprowadziła 
nowy ustrój ekonomiczno-polityczny i opar­
ty na nim nowy układ demokratyczny sto­
sunków społecznych. Rosyjski Kościół P ra ­
wosławny został odłączony od Państwa. Ten 
nieodwracalny fakt,  o znaczeniu bardzo 
doniosłym dla wewnętrznych stosunków 
kościelnych, postawił duchowieństwo p ra ­
wosławne przed koniecznością dokonania 
analizy swego stanowiska wobec problemów 
Kościoła i Państw a Socjalistycznego. N o w y  
układ porządku politycznego, gospodarczego 
i społecznego wymagał od duchowieństwa 
prawosławnego kształcenia nowych kadr 
duchownych, które już nie ze względu na po­
chodzenie klasowe, a ze względu na zrozu­
mienie nowych czasów będzie zdolne do peł-

Leningrad — drugie po Moskwie co do 
wielkości i znaczenia miasto w ZSRR. Jego 
historia, jest nierozdzielna z historią narodu 
rosyjskiego. Miasto sławne z rewolucyjnych 
tradycji. Rozwijało i rozwija się jako cen­
trum  przemysłu narodowego, wnosi swój 
wkład w rozwój świ-atowej cywilizacji.

Leningrad rozpoczyna swoją historię na 
początku XVIII w. Podczas wojny północ­
nej między Rosją a Szwecją w 1703 r. przy 
ujściu Newy była założona twierdza Sankt-  
Petersburg. Państwo rosyjskie wywalczyło 
doŁtęp do Bałtyku i otworzyło szeroko okno 
na świat handlowo-gospodarczy z Europą 
zachodnią.

Petersburg  (od 1914 r. Pietrograd) ponad 
dwa wieki był stolicą carskiej Rosji. W m ie­
ście tym działały trzy pokolenia rewolucjoni­
stów — dekabryści, rewolucyjni demokraci 
i leninowcy. Dlatego też miasto to nazwano 
kolebką Wielkiego Października, miastem bo­
haterskim.

Tu. w Leningradzie w roku 1917 salwy, 
oddane przez k rążow iik  „Aurora” obwieści­
ły światu początek Wielkiej Rewolucji P aź­
dziernikowej. Podczas drugiej wojny świa-

nienia służby Bożej, a jednocześnie wskazy­
wać będzie ludziom nowe prawdy i nowe 
wartości, pożyteczne dla Kościoła. Narodu i 
Państwa. Życie człowieka oparte na tw ór­
czej pracy, rzetelne spełnianie obowiązków 
wobec państwa i życie społeczne oparte o 
zasady wzajemnego poszanowania godności 
człowieka — miały być dla duchowieństwa 
prawosławnego nowym wskaźnikiem spo­
łecznym, zgodnym zresztą z duchem czystej 
Ewangelii.

Równolegle do akcji wychowawczej mło­
dego kleru prawosławnego. Patr ia rchat pro­
wadzi z pozytywnym skutkiem dzieło walki
o poszanowanie pokoju między narodami na 
całym świecie. Patr ia rcha t  nawiązał dialo­
gi ze wszystkimi Kościołami Chrześcijański­
mi. zrzeszonymi w Światowej Radzie Koś­
ciołów. ,

W br. na zaproszenie Pariarchatu  Mo­
skiewskiego przebywała w Związku R a­
dzieckim delegacja Polskiej Rady Ekum e­
nicznej. w której wziął również udział Ks. 
Biskup Prymas Dr Maksymilian Rode. De­
legacja zwiedziła szereg cerkwi, odbyła sze­
reg rozmów, zwiedziła szereg historycz­
nych zabytków, zapoznała się z życiem Koś­
cioła Prawosławnego w ZSRR.

Jego  Świątobliwość P a t r ia rc h a  AIeks> w otoczeniu 
uczes tn ików  odeskiej  konferencji

towej Leningrad, oblężony przez armię fa ­
szystowskich Niemiec, uciskany głodem, bro ­
nił się walecznie nie dopuszczając wrog"a.

Leningrad zajmuje przeszło 32 tysiące ha 
powierzchni, mieszka w nim 3 miliony lud­
ności. Rozwinął się tam wielki przemysł. 
Znane są Zakłady Kirowa ..Elektrosiła" i Za­
kłady Maszynowe im. Lenina. Ten wielki 
przemysł zrósł się razem z wielkimi budow­
lami: twierdzą Pietropawłowską. A dm ira­
licją, Pałacem Zimowym, soborami Kazań­
skim i Izaakowskim, z pomnikami — mie­
dzianym jeźdźcem (Piotr I) i przy dworcu 
fińskim, Leninem, które stanowią razem cha­
rak terys tykę miasta.

Leningrad, to również miasto nauki i sztu­
ki. Uczelnie, muzea, teatry, znane są szeroko 
nie tylko w ZSRR, ale i za granicą. (t)

Z n a jo m o ś ć  sp raw  re l ig i jn ych  n a ­
leży do  kultury d u c h o w e j w sp ó ł­
c z e s n e g o  cz łow ie k a. C z y ta j  ksiqżki  
W y d a w n ictw a  Literatury R e l ig i jn e j !

Wytnij — wypełnij czytelnie — wyślij

Nazwisko i imię

Dokładny adres
(miejsc.—miasto wieś)

(ulica, numer domu i mieszkania)

(poczta)

(powiat (województwo)

Data

Zamawiam następujące książki *
które proszę przesiać na powyższy
adres za pobraniem pocztowym:

T y t u ł  C e n a

Sprawa Kościoła Narodowego
w Polsce XVI w. 30 zl
O Kościele Jezusa Chrystusa 3 zł
Katechizm Kościoła Polsko-
katolickiego 6 zł
Zbuduję Kościół mój 4 zł
Sakrement Chrztu św. 4,50 zł
Sakrament Pokuty 4,50 zł
Sakrament Bierzmowania 4,50 zl
Sakrament Eucharystii 4,50 zł
Sakrament Namaszczenia
Chorych 4,50 zł
Sakrament Małżeństwa 4,50 zl
Kulisy nieomylności 5 zł
Łowczyni ofiar 5 zł
Idea Kościoła Narodowego
w literaturze polskiej 5 zł
Modlitewnik „Ojcze nasz" 35 zł
„Rytuał" 250 zł
Idea nieomylności w eklezjo­
logii patrystycznej 42 zł
Historia Kościoła Polsko-
katolickiego 90 zl
Historia papiestwa t. I (do
1073 r. 35 zl

Mszał Kościoła Polskokato-
lickiego 1.000 zł

*) niepotrzebne skreślić
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mf ■ aczynało świtać. Zmęczonym ruchem
£  dr Anna Misiak odsunęła fotel, pod­

niosła się ciężko, podeszła do okna 
i rozsunęła firanki. Chwil parę spoglądała 
na rozpływające się perłowe' mgły, na ja ­
śniejące już niebo i takim samym powolnym 
krokiem wróciła na fotel przy biurku. 
Przymknęła oczy. Była bardzo zmęczona. Mi' 
niony dzień nie należał do lekkich. A jesz­
cze ten  dzisiejszy dyżur w  pogotowiu! 
Wprawdzie mogła już wygodnie spać w 
swoim mieszkaniu. Sama jednak zgodziła się 
na ten dyżur. Wyczerpującą pracą chciała za­
pełnić którąś tam już z kolei bezsenną noc. 
A teraz — w  spokojnej chwili — wracała 
już po raz nie wiadomo który do dzisiejszej, 
a właściwie już wczorajszej choć skompli­
kowanej operacji; operacji przeprowadzonej 
na uszkodzonym przez wypadek samochodo­
wy — mięśniu sercowym. Dr Anna była za­
dowolona z jej wyniku. Odniosła bowiem 
jeszcze jedno zwycięstwo nad zachłannie 
czyhającą na życie ludzkie śmiercią. Przed 
chwilą dzwoniła do szpitala. P a c j e n t . spał 
spokojnie... Jak  to dobrze, że ten  dzisiejszy 
odbywany za koleżankę dyżur, taki spokoj­
ny! Właściwie, to Anna woli, kiedy ma peł­
ne ręce pracy, bo wtedy nie ma czasu myśleć
o własnych, bolesnych sprawach. Dziś jed­
nak cieszy się tym wolnym czasem. Może 
myśleć, analizować własne życie. Wraca 
więc myśl Anny do sziptala, do operacji. A 
właściwie to nie tylko do operacji, ale do tej 
chwili, kiedy wychodząc z sali operacyjnej 
napotkała wpatrzone w nią. pełne napiętego 
oczekiwania, oczy młodej jeszcze kobiety. 
Siedziała w  korytarzu, ręce jej oparte  na 
poręczy, drżały z przejęcia. Bledziutka jak 
opłatek tw arz  kurczyła się od hamowanego 
płaczu, usta poruszały się bezgłośnie — szep­
cąc może modlitwę.

Na widok Anny — podniosła się z krzesła, 
podbiegła do niej ciągnąc za sobą 14-letnią 
może dziewczynkę.

— Pani doktór, co z mężem, czy żyje... czy 
będzie żył?... zapytała przerywanym, peł­
nym trwogi i niepokoju głosem.

— Proszę się uspokoić. Chory dobrze zniósł 
operację. Teraz potrzebuje spokoju i dłuższej 
kuracji. Wierzę, że wszystko będzie dobrze.

Na te słowa twarz kobiety rozjaśniła się 
nikłym, ale pełnym serdecznej tkliwości 
uśmiechem. Słowa zaś jej zwrócone do 
dziewczynki:

— Słyszysz Jolu, ta tuś będzie żył, tatuś 
do nas wróci — zawierały tyle miłości, tyle 
czułości, że... aż skuliło się serce pani dok­
tór.

A teraz, k iedy  tak  siedzi w ciszy, widzi Jeszcze 
te oczy p rześw ie tlone  radością ,  słyszy pe łne  m i­
łości słowa, słowa p rzepo jone  bezgran icznym  od­
daniem . Słyszy i... zazdrości. .. t a k  po p ros tu ,  zw y­
czajn ie  zazdrości  tem u  c ie rp iącem u  biedakow i,  bo 
jes t  sama, przeraźliw ie  sam a. I nie  m a  chyba b a r ­
dziej  sam otnego  człowieka niż d r  A nna  Misiak. 
Ale przecież sam a sobie tę sam otność  w ybra ła .  
Sam a ta k  w span ia le  i w ygodn ie  urządziła  sobie 
życie. Bez obow iązków  dom ow ych , bez sk rę p o w a ­
nia  wolności swoje j. I n ik t  z ko leżanek  czy ko ­
legów nie po trafi ł  sobie t a k  w span ia le  urządzić  
życia — ja k  ona — ta k  myśla ła  kiedyś. N im ądra!

Wyszła za mąż — to p raw d a .  Ale męża nie ko­
chała. Uważała ,  że wszelkie  uczucia ko m p l ik u ją  
życie. Mąż im ponow ał  jej  wiedzą, s tanowiskiem, 
przy  tym  był bardzo p rzysto jny .  K oleżanki zaz­
drościły  je j  tak iego  m ęża — zresz tą  s ta ro p a n ie ń ­
stwo nie uśm iechało  się Annie.  Dzieci też nie 
p ragnęła .  Bo w ychow an ie  jakże  bardzo abso rbu je  
czas, ilu w y m ag a  poświęceń, w yrzeczeń  swego 
, , ja” — a Anna rezygnow ać nie lubiła.  J e d n a k  le­
k arzem  była dobrym . O grom nie  am bi tna ,  do­
ksz ta łca ła  się sta le , in te resow ała  się n ow ym i zdo­
byczami m edycyny ,  zas tosow aniem  ich w p ra k ­
tycznych  p rzypadkach ,  pas jonow ała  ją w alka  o ż y ­
cie ludzkie. W alka, w  k tó re j  ona — Anna — była 
dowódcą. Je j  wiedza, jej  „ s t ra teg ia  m e d y c z n a ’ 
decydow ała  o zwycięs twie lub  p rzeg rane j .  X dok­
to r  Anna czyniła wszystko, by w alkę  tę wygrać.

.. .Mijały dni,  miesiące, la ta  w ypełn ione  pracą, 
n a u k ą  o raz szerokim  tow arzysk im  życiem. I k tó ­
regoś dn ia  Anna z p rzerażen iem  s twierdziła ,  że 
czegoś jej b rak ,  że to, co dotychczas w y s ta rcz a ­
ło — w ys ta rcz ać  przestało . N ikt  nie in teresował 
się jej  p racą,  osiągnięciami, n ik t  se rdecznie nie 
witał,  gdy zmęczona w raca ła  do domu, nie  miała  
dla  kogo p racow ać.  I k iedy  wreszcie  zdobyła się 
na  to, że sam a przed  sobą przyznała  się do swej 
porażk i  życiowej, k iedy chcia ła  coś zmienić w 
sw ym dotychczasow ym  życiu — było już za późno. 
Mąż z rażony  oschłością — odsuną ł  się od niej — 
a nie m ogąc się doczekać tak  bardzo  u p rag n io ­
n ych  dzieci — odszedł i w y jech a ł  z k ra ju ,  zanim 
Anna zdążyła m u  powiedzieć, że sta ł jej  się b a r ­
dzo bliski.

W momentach, kiedy pustka stawała się 
coraz bardziej dokuczliwa, Anna zaczęła 
zbliżać się do Boga. Wprawdzie wierzącą 
była zawsze, ale dotychczasowy jej katoli­

cyzm ograniczał się do wysłuchania Mszy św. 
w niedzielę lub święta oraz do przyjęcia Ko­
munii św. raz do roku. Teraz w  modlitwie 
szukała pomocy i pociechy, częściej też szu­
kała spotkań z Bogiem. I chyba było jej 
trochę lżej znosić swoją samotność. Ale dzi­
siaj znowu zaczęła się buntować, odżył ból, 
tym dotkliwszy, że zawiniony. Na wspomnie­
nie tej sceny, tam, przed salą operacyjną, 
jeszcze wyraźniej zrozumiała jak wielką po­
tęgą jest miłość, przyjaźń, zrozumienie 
dwojga kochających się osób. Zrozumiała, że 
jak ryba potrzebuje wody, tak człowiek po­
trzebuje choćby odrobiny uczucia, pragnie 
oddanego serca w dobrej i złej doli życia. A 
tego dr Anna nie ma. I gdyby dziś zacho­
rowała nie byłoby nikogo, kto czekałby z 
bijącym sercem na decyzję lekarza, nikt ko­
jącym ujęciem ręki nie dodałby sił do zno­
szenia bólu, nikt...

Nagle w  dyspozytorni ostro zadźwięczał te­
lefon.

— Pani doktór — usłyszała za chwilę głos 
dyspozytora — Wojciechowo wzywa pogo­
towie. Wieczorem w pobliskim lesie drzewo 
przygniotło człowieka. Dopiero niedawno go 
tam znaleźli. Podobno stracił dużo krwi 
i nie odzyskał też przytomności.

— Już idę. Proszę uzupełnić zawartość 
walizki. Która kare tka  wolna?

— Jedzie sanitariusz Benek i kierowca 
Prąckowiak. Droga będzie kiepska. Po so­
botnich deszczach wszędzie roztopy. Do sa­
mego lasu nie dojedziecie. Kawałeczek trze­
ba będzie dojść.

— Jakoś sobie poradzimy — powiedziała 
Anna i narzuciwszy płaszcz szybko wybie­
gła z dyżurki.

Ruszyli ostro i w niecałą godzinę byli na 
miejscu, gdzie zaczynał się las. Czekano tam 
na nich i zaprowadzono do domku. stojące­
go na samym skraju lasu. Mieszkał tam 
dawny gajowy, Felisiak ze swoim siedmiolet­
nim synem.

W skromnej, ale czystej izbie leżał nie­
stary jeszcze człowiek. Twarz miał szarą 
i wykrzywioną bólem. Był nieprzytomny. 
Doktór Anna troskliwie pochyliła się nad 
chorym, delikatnie starała się go zbadać 
i z zatroskaną twarzą ujęła bezwładną p ra ­
wie rękę, w  której puls bił nierównym, 
przerywanym rytmem. Dała zastrzyk jeden 
i drugi z niepokojem wpatrując się w twarz 
pacjenta.

— Czy wyzdrowieje? — pytali sąsiedzi, k tó­
rzy na wieść o wypadku, pospieszyli z po­
mocą.

Doktór Anna — po chwili namysłu — od­
powiedziała.

— Stan jest bardzo poważny. Zbyt długo 
czekał na ratunek. Ile to czasu upłynęło, 
zanim spostrzeżono ten wypadek. Był b a r ­
dzo duży upływ krwi. Zrobiłam wszystko, co 
mogłam. Nie można go zabrać do szpitala, 
bo drogi nie przetrzyma. Myślę, że niewiele 
mu życia zostało. Może godzina — dwie — a 
może i mniej — mówiła w  zamyśleniu.

Po tych słowach — cicho zrobiło się w po­
koju — słychać było tylko nierówny oddech 
chorego.

Pod działaniem zastrzyków, Felisiakowi 
zaczęła wracać przytomność. Powoli o tw ie - . 
rał oczy — Anna podeszła do łóżka i znowu 
ujęła jego rękę.

— Pewnie umrę — nie boję się śmierci — 
wyszeptał. Ale co się stanie i  moim chłopa­
kiem? Matki już nie ma... gdzie on się po­
dzieje — pytał rwącym głosem i z rozpaczą 
spoglądał na zebranych.

Nikt nic nie odpowiedział. Tylko wątły, 
przerażony chłopiec, ukryty w kącie łkał bo­
leśnie.

Rozległ się głos dzwonka. To ksiądz przy­
szedł przygotować Felisiaka na jego osta t­
nią drogę. Wszvscv wyszli z pokoju.

— Z chłopakiem na razie będzie bieda — 
mówił w zamyśleniu stary Wojdyłło. Zanim 
umieścimy go w jakimś Domu Dziecka, t rze­
ba aby go ktoś wziął do siebie. Ja mam u 
siebie synową i czworo wnucząt.  Nie mogę.

Wszyscy milczeli. Wiadomo. Każdy z nich 
miał swoje dzieci czy wnuki, swoje bolączki 
i nikt nowego kłopotu nie miał ochoty brać 
sobie na głowę.

— Czy naprawdę żaden z was nie może 
zabrać chłopca nawet na parę dni? — zapy­
tała trochę podniesionym głosem Anna.

— Ciężko by nam było. Ale... ale może 
pani doktór mogłaby się Wojtkiem choć na 
parę dni zająć. Pani łatwiej. Jest mieszka­
nie, dzieci swoich pani nie m a — mówił po­
woli, ważąc każde słowo, Wojdyłło. Znał on 
dr Annę Misiak od dawna, był też w  sto­
sunku do niej najśmielszy z gromady.

— Ja? Co wy mówicie? Przecież mnie ca­
ły dzień nie ma w  domu. Wykłady, Klinika... 
Nie mam czasu na zajmowanie się dziećmi. 
Zresztą w najbliższych dniach wyjeżdżam na 
urlop i...

— A czemużby nie? — W mieszkaniu 
miejsca dosyć — przerwał Annie Wojdyłfo. 
Ji śli pani doktór nie m a  czasu, to przecież 
jest i gospodyni i może przez te parę dni 
chłopaka dojrzeć.

Zgromadzeni kiwali aprobująco głowami. 
A Anna? Anna zaniemówiła z wrażenia. T y­
siące myśli wirowało jej po głowie.

— Nie, to nonsens brać sobie taki obo­
wiązek na -barki — zwłaszcza teraz, kiedy 
zapowiada się taki piękny urlop w Tatrach. 
Nikt jej nie może takiego obowiązku narzu­
cić! — nie, z pewnością nie zgodzi się na to.

I nagle, gdzieś z podświadomości, wyło­
niły się nie tak dawno — chyba ostatniej 
niedzieli — słyszane słowa:

— „Jakimże to dobrym uczynkiem od­
wdzięczacie się Bogu, za tak obfite Jego da­
ry: za życie, zdrowie, pracę, za wszystko, 
czym się cieszycie?”

...A malec łkając boleśnie przytulił się do 
łba pięknego wilczura, jakby w  nim widział 
jedynego swego przyjaciela.

Ksiądz wyszedł z pokoju chorego. Doktor 
Anna ujęła rękę Felisiaka badając tętno. 
Nadchodzi koniec — stwierdziła w  myśli — a 
pochylając się nad chorym położyła rękę na 
zroszonym potem — czole. Napotkała znowu 
pełen bezimiennej rozpaczy wzrok chorego 
i usłyszała, a może wyczuła jakieś z trudem 
szeptane słowa... Wyprostowała się i... nagle 
pchnięta jakimś wewnętrznym impulsem — 
powiedziała spokojnie:

— A o synka bądźcie spokojni. Ja  się nim 
zajmę.

Westchnienie ulgi, spokojny, ledwie wi­
doczny uśmiech i oczy Felisiaka zamknęły 
się na zawsze.

Mknie samochód ku miastu. Dr Anna jed­
ną ręką trzyma małą rączkę przerażonego 
Wojtka, a drugą gładzi leżącego u jej stóp 
nie mniej przerażonego Asa. z trudem oder­
wanego od zwłok pana.

...Pędzi samochód — a tysiące myśli, uczuć, 
wrażeń wypełnia umysł i serce Anny.

— Jesteśmy na miejscu — wyrywa ją z 
zamyślenia głos sanitariusza. Na krótko 
jeszcze Anna wpada do pogotowia. Wreszcie 
dyżur skończony —

...Za chwilę wszystkie okna w mieszkaniu 
dr Anny Misiak rozbłysły radosnym św *- 
tłem. W łagodnym świetlnym kręgu lampy 
siedziała pani doktór, obok niej Wojtek — a 
przy nim ulokował się As. Gospodyni przy­
niosła kolację, a zapomniawszy o swoim co­
dziennym gderaniu gładziła z serdecznym 
uśmiechem jasne włosy Wojtka. Ta delikat­
na pieszczota, łagodne, przyjazne słowa pani 
doktór uspokoiły chłopca. Uspokoił się i pies
— widząc uśmiech na twarzy swego młodego 
przyjaciela.

...Anna nie była już sama. Po raz  p ierw­
szy dom jej rozbrzmiewał srebrzystym gło­
sem dziecka, po raz pierwszy poznała sło­
dycz dziecięcej pieszczoty. Po raz pierwszy, 
ale nie... po raz ostatni.

Bo Wojtek nie pójdzie do Domu Dziecka. 
Zostanie u Anny. Tu będzie jego dom i... je­
go matka.

LUCYNA BUGALSKA
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W E S E L I S K O

W Ó L C E  B I E D N E ]
Takiego wesela Wólka Biedna już 

dawno nie widziała. Michał Krzywul- 
ski, ojciec pana młodego, zakupił w po­
wiatowym miasteczku 50 litrów wódki. 
Kacper Jackowski, ojciec panny mło­
dej, nie chciał być gorszy i też zmaga­
zynował w piwnicy tyleż samo alko­
holu.

— Przvda się na wybicie klina — t łum a­
czył swojej żonie, która krzyżem świętym 
się żegnała na widok skrzyń wypełnionych 
butelkami z czerwoną kartką. Na zakup sa­
mych tylko trunków weselnych poszły dwie 
dojne krowy. Kierownik szkoły Michalewicz 
próbował apelować do rozsądku Krzywul- 
skiego i Jackowskiego.

— Ludzie opamiętajcie się — mówił. — Co 
też wy najlepszego wyprawiacie? Wasze dzie­
ci i wnuki przez wiele lat miałyby z tych 
krów życiodajny napój. A wy go zamienili­
ście na truciznę.

— Trudno, taka jest tradycja i my od niej 
odstąpić nie możemy -  usprawiedliwiali się 
gospodarze.

Aby więc t rad y c j i  sta ło  się zadość, szły pod nóż 
wieprzaki ,  gęsi, k u ry  i' kaczki. Na p rzy jęc ie  w e ­
selne K rzyw ulsk i  zuży tkow ał całą pożyczkę za ­
c iągnię tą  w Spółdzielczej Kasie Oszczędności  na 
budowę obory .  Jackow ski ,  aby  nie pozostać w 
iy]e,  zl ikwidował książeczkę oszczędnościową PKO, 
k tó ra  przez wiele la t  pozwalała  mu ciu łać złotow- 
ki na  „ cza rn ą  godzinę” . Na weselisko zaproszono 
k re w n y c h  i zna jom ych  z k ilku wsi. Szczególną 
sensację  wśród m ieszkańców  Wólki Biednej  w y ­
wołała  wieść,  że w śród zaproszonych  gości z n a j ­
d u je  się Wacek B rązow iak  ze S k rz y n iey  i Waldek 
Czyżyk z Leskowa Cichego. Obaj  ci młodzieńcy 
jeszcze nie tak dawno smali li  cholewki do Krysi 
Ja ck o w sk ie j ,  k tó ra  n ieoczek iw anie  porzuciła  ich 
i w s tępu je  t e raz  w  związki m ałżeńsk ie  z Bolkiem 
Krzyw ulsk im . Wacek i Waldek n ieraz już brali
się za Iby z powndu tej  panny .

Spraw a uczes tn ic twa w weselu  wyw ołała  w w io ­
sce sporo  kw asów . 7-\i i n a c h m u rz e n i  chodzili  ci, 
k tó ry ch  nie w ezw a no  do b iesiadnego stołu. Mać­
kowski,  sąsiad K rzyw ulsk ich ,  odgrażał  się po p i ja ­
n e m u  w gospodzie ludow ej,  że oświe tli  weselisko 
taką  pochodnią ,  jak ie j  w  Wólce B iednej  od stu  
lat nie  widziano.

Ludzie odpowiedzialn i  za po rządek  i bezpieczeń­
stw o publiczne  we wsi poczynili  p ew n e  krok i  w 
celu  zapobieżenia e w e n tu a ln y m  ekscesom.

Nadszedł wreszcie  u roczysty  dzień zaślubin K ry ­
styny Jack o w sk ie j  z Boles ławem K rzyw ulskim . 
Było już po żniw^ach i ludzie mieli  w ie lką  chęć się 
zabawić . Ś lub — to  doskona ła  okazja  do  tego.
P anna  m łoda w ys tro i ła  się w piękną,  białą suknię ,  
białe pan tofe lk i ,  długi welon i w ian ek  z kw iatów  
polnych. Pan m łody  w yróżn ia ł  się spośród o tocze­
nia n ow iu tk im ,  czarnym  g a rn i tu re m  i n ieskazi te l ­
nie białą koszulą. Długi korowód f u rm a n e k  i b ry ­
czek. um ajonych  zielenią i kw iatam i,  ruszył  do 
kościoła w Babiszewie.  T y lko  pańs tw o młodzi oraz 
starsi  d rużbow ie  jecha l i  na  czele tego  korow odu  
w y n a ję tą  w m iasteczku taksów ka .  W kościele było 
p ięknie  i podniośle.  Paliły  się w szystk ie  świece
i lampy. Podłoga od drzwi aż do wielkiego ołta­
rza wyścielona była czerw onym  chodnikiem . O rga­
nista  gra! na o rganach  a chór  p a ra f ia ln y  śpiewał 
nabożne pieśni. Cajy ten zb y tek  został  szczodrze 
opłacony przez K rzywulskich  i Jackow sk ich .  S ta ­
ruszek  ksiądz wygłosił  stosow ne m odli tw y i for­
muły ,  związał nowożeńcom  ręce stułą  i założył 
im  na palce obrączki. Ten m om ent uroczystości  
bardzo wzruszył  s ta rą  Jackow ską .  Rozpłakała  się 
w głos. Mąż próbował ją uspokoić. Mruczał:

— Cicho, głupia.
Ale sam też ukradkiem ocierał łzy. Wzru­

szenie Jackowskiej nie podobało się starej 
Krzywulskiej. Nigdy nie lubiła ona kobiety, 
z którą będzie teraz spokrewniona.

Teraz jednak te sprawy chwilowo w y­
mknęły się ze świadomości matki pana mło­
dego. Zdenerwował i oburzył ją plącz Jac­
kowskiej. Nachyliła się do męża i szepnęła:

— Ta stara chyba oszalała. W takim mo­
mencie wyć... Ja ci mówię, Michał, że ona 
tym wyciem sprowadzi na nas nieszczęście. 
Zobaczysz...

Krzywulski był bardzo zabobonny. Prze­
żegnał się szybko. S tuknął trzy razy w pod­
łogę kościelną i mruknął.

— Ty też nie kracz. Wszystko jest w ręku 
Boga...

Uroczystość w kościele skończyła się. Mło­
dzi małżonkowie odebrali przed wrotami 
świątyni życzenia od zebranych i korowód 
wozów konnych na czele z taksówką pomknął 
z powrotem do Wółki Biednej. Ucztę wesel­
ną przygotowano w domu Krzywulskich. 
Chata Jackowskich była na to za ciasna. W 
największej izbie usunięto wszystkie zbędne 
meble i ustawiono stoły w podkowę. U w ej­
ścia do tej podkowy znajdowało się podwyż­
szenie dla czterech grajków, wyposażonych 
w harmonię, skrzypce, puzon i bęben. Śro­
dek izby przeznaczono na tańce. W dwóch 
mniejszych izbach również stały stoły gęsto 
przy sobie. Goście byli już głodni i spragnie­
ni. Pożądliwym więc okiem spoglądali na 
jadło i trunki. Początkowo dla przyzwoitości 
ceregielili się, pozwalali się prosić do próbo­
wania smakowitych potraw, udawali, że nie 
przybyli tu dla żołądka, ale po kilku kie­
liszkach odrzucono pozory, jak zdarte buty 
i zaczęła się orgia żarcia i picia. Nikt sobie 
nie żałował.

O k o ło  p ó łn o c y  t r z e ź w a  b y ła  j e d y n i e  s t a r a  J a c ­
k o w s k a .  Dla  re s z ty  ś w i a t  i w s z y s t k o  i n n e  s t a ł y  
s ię  a b s o l u t n y m  g ł u p s t w e m  l u b  o d w r o t n i e :  n a j ­
m n ie j s z e  n a w e t  s p r a w y  i p r o b l e m y  u ro s ły  d o  g i ­
g a n t y c z n y c h  r o z m i a r ó w .  Ale  p i to  d a l e j  n ie  z m n i e j ­
s z a j ą c  t e m p a .  Od c z a s u  d o  cza s u  k to ś  w a l i ł  się 
pod  s tó ł ,  m a m r o c z ą c  g łu p s t w a  l u b  p o ś p ie s z n ie  w y ­
b iega ł  n a  p o d w ó r z e ,  p r z y n a g l a n y  b u n t e m  ż o łą d k a .  
N a  te  n i e t a k t y  n i k t  n ie  z w r a c a ł  u w a g i .  W ia d o m o :  
p i j a n e m u  w s z y s t k o  w o ln o ,  w s z y s t k o  m u  s ię  w y ­
bacza . . .

W ła śn ie ,  k i e d y  k u l a w y  M a r c i n i a k  s k o cz y ł  k u  
k u d ł o m  s w e g o  s ą s ia d a  W a l c z u k a .  a b y  je szcze  raz  
(sądzi l i  s ię  j u ż  o to) o t r z y m a ć  z a d o ś ć u c z y n ie n i e  
za z n ie w a g ę ,  j a k ą  m u  te n  d w a  l a ta  t e m u  w y r z ą ­
dz ił ,  n a z y w a j ą c  go  p u b l i c z n i e  ł a p s e r d a k i e m  — z a ­
w y ł a  p r z e c i w p o ż a r o w a  s y r e n a  a l a r m o w a .  W r a ż e ­
n ie  b y ło  p i o r u n u j ą c e .  K ie l i szk i  z a t r z y m a ł y  się  
n a g le  w  p o ło w ie  d r o g i  m ię d z y  s to ł e m  a u s t a m i .  
S ło w a  n ie  z o s ta ły  d o k o ń c z o n e .  M a r c in i a k ,  j a k b y  
d o t k n i ę t y  p a r a l i ż e m ,  z n i e r u c h o m i a ł  ze w z n ie s io n ą  
d o  c io su  r ę k ą  n a d  s k u l o n y m  W a l c z u k ie m .  Ale ta 
o g ó ln a  n i e m o ż n o ś ć  t r w a ł a  k r ó t k o .  Z r o b i ł  s ię  n a g le  
r u m o r  i w r z a s k  i w s z y s c y  p o c zę l i  s ię  p c h a ć  do  
d rz w i  i o k ie n .  K a ż d y  sądz i ł ,  że  to  w ła ś n i e  pa l i  się  
j e g o  c h a ł u p a .  Na d w o r z e  j e d n a k  ku  z d z iw ien iu  
w s z y s tk i c h  j a ś n i a ł a  j e d y n i e  ł u n a  k s ię ż y c a .  W k r ó t ­
ce  s p r a w a  s ię  w y ja ś n i ł a .  M ło d y  s t r a ż a k  K ra s u l s k i ,  
z a p r o s z o n y  n a  w ese le ,  p o d p iw s z y  sob ie  p o r z ą d n ie ,  
z a ł ra ł  ze s to łu  d w ie  b u te lk i  w ó d k i  i p o s ze d ł  z n ią  
d o  s w e g o  ko leg i ,  J ę d r z e j c z a k a ,  d y ż u r u j ą c e g o  p rz y  
t e l e f o n ie  i s y r e n i e  a l a r m o w e j .  P o  o p r ó ż n ie n iu  
o b y d w u  b u t e l e k  z ro b i l i  d o w c i p n y  ich  z d a n i e m  
ż a r t :  w łą c z y l i  s y r e n ę  a l a r m o w ą .  O czyw iśc ie ,  w s z y s ­
cy p o z o s ta l i  s t r a ż a c y  zb ieg l i  s ię  do  r e m iz y .  T a m  
j e d n a k  s w o je  c z y n n o ś c i  z a w o d o w e  o g r a n ic z y l i  do  
s p r y s k a n i a  w o d ą  z b e c z k o w o z u  z a m r o c z o n y c h  g łów  
d o w c ip n i s i ó w .  G ośc ie  w e s e ln i  w ró c i l i  do  s to łó w .  
K to ś  p o w i e d z i a ł :

— Dobry żart.
— Świetny żart, doskonały żart — pod­

chwycili inni.
No i radowano się dalej. Około pierwszej 

w nocy państwo młodzi próbowali dyskretnie 
przenieść się do sypialni. Zauważył to sołtys 
Brzezinek. Zawołał:

— Hola. moi drodzy, nie śpieszcie się. T ra ­
dycji musi stać się zadość. Goście weselni 
zdejmą z głowy panny młodej wieniec, a po­
tem róbcie sobie, co wam święta nasza wiara 
nakazuje.

Wyrzekłszy te słowa, wylał szklankę wód­
ki na wianuszek Krysi, a sam pociągnął po­
tężnego hausta prosto z butelki. Taki sposób 
„poświęcania" świeżo upieczonej mężatki 
przed drzwiami sypialni podobał się gościom. 
Wybuchł ogólny entuzjazm. Każdy uważał 
za swój obowiązek naśladować sołtysa, oso­
bę bądź co bądź urzędową. Krysia oblewana 
wódką piszczała wniebogłosy. Wreszcie udało 
się jej schronić za drzwiami sypialni...

— No, teraz nie będzie zwlekać ze zrzuce­
niem z siebie mokrych szat — zawyrokował 
sołtys. Wszyscy wrócili do swoich krzeseł.

A Brązowiak i Czyżyk, którzy jako .jedyni 
spośród gości ani razu jeszcze nie podnosili 
się ze swoich krzeseł i nie brali udziału ani 
w tańcach, ani w rozmowach, teraz — chyba 
pod wpływem impulsu telepatycznego — 
wstali jednocześnie, chwycili za butelki z 
wódką i zataczając się. ruszyli ku sobie.

— No teraz zaczn ie  się b i ja tyka  — powiedział 
ktoś głośno.

Siłni m łodzieńcy,  k tó rzy  mieli m ieć  oko na 
aw a n tu rn ik ó w ,  też  poderwali  się na nogi, a le po 
k ilku  k rokach ,  niczym podcięte  kosą kłosy żyta, 
zwalili  się pod stół. P róbow ali  się podnieść. Nic 
jed n ak  z tego nie wyszło. Ich  w ysiłk i  zm ierza jące  
do okiełznania w łasnej  niemocy, podobne  były  do 
ep i lep tycznych  drgaw ek . Zresz tą  zaraz się uspo­
koili. Ich  c h ra p a n ie  dołączyło się do  innych,  po­
dob n y ch  głosów., wy d o b y w ający c h  się spod s to­
łów'- A tym czasem  Brązowiak i Czyżyk stali już 
o k ro k  od siebie.  Chwila grozy \ napięcia nie 
t rw ała  długo. Dwaj ryw ale  zam ias t  ikiadac- się

pięściami po łbach i m ordach ,  zam ias t  w yryw ać  
z siebie włosy i dźgac się nożami. Jak to  d o ty c h ­
czas sku te czn ie  czynili,  padli  sobie w objęcia  i po­
częli się całować. N iek tórzy  z gości nie k ry l i  sw e­
go n iezadow olen ia .  W iększej spodziewali się a t r a k ­
cji. Pogodzeni ryw ale  w k ró tc e  po tem  zasnęli  nad 
opróżn ioną  wspólnie  bute lką .

Wódka poczęła odnosić pełne zwycięstwo. 
Grajkowie, którzy już od kilku godzin mylili 
rytm i melodię, teraz ściskając instrumenty 
niczym kochanki, spali snem sprawiedliwycn 
i zadowolonych. Frzy stołach robiło się pu­
stawo. Bardziej mocni w nogach wynieśli się 
na spoczynek do swoich chałup lub na po­
dwórze, mniej mocni ułożyli się do snu tam 
gdzie stali lub siedzieli. Tylko kilku najmoc­
niejszych jeszcze próbowało chwytać rękami 
za szklanki i butelki. Ale i ci też musieli dać 
za wygraną. Do końca nie spała jedynie s ta ­
ra Krzywulska. Paliła ją ciekawość, czy K ry ­
sia wniosła synowi w posagu cnotę, czy też 
nie. Wątpliwości w tei sprawie odbierały 
jej sen i kazały czuwać pod drzwiami sy­
pialni, jak na posterunku wojskowym. O trze­
ciej nad ranem doczekała się Bolka. Począł 
szukać na stołach oranżady. Matka dopadła 
do niego i uchwyciwszy go za ramię, k rzyk­
nęła:

— Powiedz, powiedz, cnotliwą dostałeś 
żonę?

Syn osłupiałym ze zdziwienia wzrokiem 
spojrzał na swoją rodzicielkę.

— A czy to takie ważne? — zapytał.
— Jak  to nieważne? — oburzyła się. — To 

w małżeństwie najważniejsze. Bez tego nie 
może być mowy o szczęściu. T a k a  żona to 
hańba. Oj. nie myliły mnie podejrzenia, nie 
myliły...

— Mamo przestań ględzić — obruszył się 
z kolei syn. — Czegoś się do Krysi przycze­
piła? A w ogóle, to nie mieszaj się do nie 
swoich spraw...

Zatrzasnął za sobą drzwi. Stara Krzywul­
ska oparłszy głowę o stół zaniosła się p ła­
czem.

Ponownie zawyła syrena alarmowa. Krzy­
wulska. otarłszy łzy. pogroziła w stronę r e ­
mizy.

— Łajdaki, na żarty im się zbiera.
Któryś z przebudzonych pijaków, mruknął:
— Dobry żart, świetny żart...
A syrena wciąż wyła. Wkrótce w wiosce 

odezwały się głosy:
— Pali się, pali się!
Krzywulska wybiegła na podwórze. Otrzeź­

wiała natychmiast. Paliła się jej stodoła, w y­
pełniona zebranymi niedawno płodami ziem­
nymi. Strażacy ustawiali motopompę przy 
pobliskiej sadzawce i rozwijali węże tłoczne. 
Wieś zaroiła się od ludzi. Świtało. W Wólce 
Biednej nastawał sądny dzień. Od stodoły 
zajęła się ogniem chata mieszkalna Krzy­
wulskich. Z niej płomienie przerzuciły się na 
dom sołtysa, a stamtąd na gospodę ludową 
i sklep GS-u. a potem na inne zabudowania. 
Do wioski przybywały straże pożarne z są­
siednich miejscowości i z miasta powiato­
wego. W zamulonej sadzawce wkrótce za­
brakło wody. Frzerzucono motopompy i w ę­
że tłoczne do row-ów melioracyjnych. Po po­
łudniu ogień ugaszono, ale przedtem strawił 
on ogółem czternaście budynków. Spłonęły 
wszystkie zabudowania Krzywulskich. Ja c ­
kowskich ogień oszczędził. Ich gospodarstwo 
nie leżało na linii podmuchów wiatru.

W wyniku śledztwa, przeprowadzonego 
prztz funkcjonariuszy MO i Komendy Po­
wiatowej Straży Pożarnych, aresztowany zo­
stał Maćkowski. Wszak to on groził publicz­
nie, że oświetli weselisko laką pochodnią, 
jakiej od stu lat nie widziano w Wólce Bied­
nej. Następnego jednak dnia wypuszczono 
go na wolność. Nie on spowodował nieszczęś­
cie. Prawdziwego winowajcę ujawniono dzię­
ki żonie kulawego Marciniaka. Zaniepokojo­
na długą nieobecnością męża, poczęła go szu­
kać. Znalazła jego zwęglone zwłoki pod zgli­
szczami stodoły Krzywulskich. Nietrudno 
się było domyśleć początków tragedii. M ar­
ciniak zmożony alkoholem, ułożył się do snu 
w stodole. Być może zasnął z palącym się 
papierosem albo rzucił nie zgaszoną zapałkę 
na wysuszone snopy zboża i spowodował po­
żar, w którym sam zginął.

Tak się zakończyło weselisko w Wólce 
Biednej. Teraz dopiero ludzie zaczęli przekli­
nać te sto litrów wódki, którymi ..błogosła­
wiono" i ..poświęcano” nową drogę życia 
Krystyny i Bolesława



KSIĄDZ BISKUP PRYMAS ODWIEDZIŁ 
PARAFIĘ „DOBREGO PASTERZA”  W ŻARACH

O statnia niedziela sierpniowa była. po­
godna. Już od dłuższego czasu parafia 
żarska przygotowywała się do przyję­

cia niecodziennego gościa Ks. Biskupa Dra 
Maksymiliana RODEGO, Prymasa Kościoła 
Polskokatołickiego w PRL. Ks. Prymas przy­
był do Żar, położonych na terenie pięknej 
Ziemi Lubuskiej, w  towarzystwie ks. infuła­
ta mgra Józefa Gabrysza oraz ks. kan. dra 
Szczepana Włodarskiego. W uroczystościach 
pierwszej rocznicy powstania tutejszej pa­
rafii uczestniczyli też: ks. dziek. radca Te­
odor Elerowski z Łodzi, ks. mgr Czesław 
Grabski ze  Szprotawy, ks. Tadeusz Piątek z 
Gozdnicy, kleryk z WSD Józef Karkowski 
oraz miejscowy proboszcz ks. mgr Eugeniusz 
Elerowski.

O godzinie jedenastej~~przed bramą powi­
talną, ks. proboszcz i parafianie ustawieni 
w procesyjnym porządku witali Ks. Biskupa 
Prymasa oraz 'przybyłych z nim księży z 
Warszawy, a przy wejściu do kościoła w ita­
ły Księdza Prymasa dzieci z kwiatami i Ra­
da Parafialna, podając staropolskim zwycza­
jem chleb i sól oraz wręczając klucze ko­
ścielne (proboszcz). Dostojny Gość po w ej­
ściu do świątyni modlił się przez chwilę, 
? następnie zajął miejsce na tronie, na któ­
rym widniało godło naszego Kościoła. Od oł­
tarza przemówił proboszcz parafii, który w i­
tając Księdza Prymasa i przybyłych księży, 
uzasadnił rację tytułowania Ks. Biskupa Ro- 
dego — Prymasem Polski, jako prawowitego

biskupa polskich katolików w Polsce; na ko­
niec zaś polecił siebie i parafię w Żarach 
modlitwom Ks. Prymasa. Przed Sumą Ks. 
Biskup poświęcił dwa dzwony kościelne, któ­
rym nadano imiona „Maksymilian” (najwięk­
szy dzwon w Żarach) i „Julian", po czym Do­
stojny Gość celebrował pontyfikalną Mszę 
św. w asyście księży. Naukę na temat Ewan­
gelii (przypowieść o miłosiernym Samaryta­
ninie) wygłosił ks. kan. dr Włodarski. Kazno­
dzieja wyjaśnił w spokojnych i prostych sło­
wach, w oparciu o przykłady z Ewangelii 
i z życia codzienego, sens pojmowania nauki 
Chrystusa o miłości bliźniego Po Mszy św. 
przemówił Prymas Polski Ks. Bp Dr M. Ro- 
de. W pierwszych swoich słowach nawiązał 
do wspomnień, kiedy przed kilkoma laty byt 
w Żarach, jadąc potem dalej do Szprotawy, 
i oglądał mocno zniszczony ten kościół, byłą 
katedrę diecezji żarskiej dawnego Księstwa 
Żarskiego. Kościół nasz w Żarach, to napraw­
dę cenny 7jbytek kultury polskiej na Zie­
miach Zachodnich, które po ostatniej wojnie 
światowej powróciły do Macierzy. Wielkie 
znaczenie i słuszność powrotu Ziem Zachod­
nich do Polski podkreślił także w swoim  
przemówieniu Ks. Prymas. I teraz będąc po 
raz drugi w tym mieście i w idtąc ten ko­
ściół częściowo odbudowany, Ks. Biskup 
Prymas wyraził swój podziw dla ogromu 
pracy, której dokonano w okresie minionego 
roku. Istotnie, w to dzieło odbudowy trzy­
nastowiecznej katedry żars.kiej włożyli pa­
rafianie ze swoim księdzem proboszczem nie­
mało trudu, poświęcenia i wysiłku — niech 
im Bóg te trudy wynagrodzi!

Ksiądz Prymas- w swoim kazaniu zwrócił 
następnie uwagę na trzy momenty dzisiej­
szej uroczystości parafialnej: 1° — rocznica 
powstania parafii, 2° — Sakrament Bierz­
mowania, 3° — poświęcenie dzwonów.
Mówca mówił z mocą i powagą lecz w 
słowach ciepłych i serdecznych. Słowa te 
krzepiły na duchu, dodawały nadziei na 
lepszą przyszłość naszego Kościoła świętego, 
zachęcały do dalszych wysiłków i ofiarności. 
Słowa te wnosiły do serc słuchaczy dumę 
1 radość — płynące ze służby Bogu przez 
Kościół Poiskokatolicki. Wierni słuchając 
nauki Księdza Biskupa cieszyli się w du­
chu, byli wdzięczni Bogu, że mają swojego 
polskiego biskupa, który w niczym nie ustę­
puje biskupom Kościoła Rzymskokatolickie­

go, lecz przeciwnie. Słysząc i widząc tę 
świetlaną postać — chyba każdy odczuwał, 
że właśnie ten polski arcybiskup, jako du­
chowy przywódca katolików polskich i k ie­
rownik Kościoła Polskokatołickiego w Polsce
— jedynie i słusznie powinien nosić tytuł 
Prymasa Polski.

Do Sakramentu Bierzmowania, który kan­
dydatów umacnia w wierze przez wkładanie 
rąk biskupa oraz „pasuje” ich na fycerzy 
Chrystusowych przez lekkie uderzenie w po­
liczek, przystąpiło po Sumie około 50 osób. 
Na zakończenie, po udzieleniu arcypa- 
sterskiego błogosławieństwa, bierzmowani 
powtarzali za swoim proboszczem wyznanie 
wiary i rotę przysięgi. A oto treść złożonego 
ślubowania: „W dniu uroczystym przyjęcia 
Sakramentu Bierzmowania wyznaję publicz­
nie przed Bogiem, przed Jego świętym Koś­
ciołem, przed mymi rodzicami, krewnymi 1 
przyjaciółmi, że chcę stać mocno i wiernie 
przy Chrystusowej wierze. Pragnę kierować 
się w życiu moim tymi zasadami, które zo­
stawił mi Jezus Chrystus, a które głosi Koś­
ciół Święty, Powszechny i Apostolski. Przy­
rzekam, że wsparty łaską Ducha świętego, 
unikać będę grzechu i wszelkiej do niego 
okazji. Przyrzekam zawsze i wszędzie pa­
miętać o tym, że jestem wyznawcą Kościoła 
Polskokatołickiego i że będę wiernie wypeł­
niał obowiązki wobec tegoż Kościoła. Tak

mi dopomóż, Panie Boże w  Trójcy św. Je­
dyny i wszyscy Święci. Amen”. Silnym i 
zgranym akordem hymnu „Boże coś Pol­
skę” zakończono uroczystość parafialną w 
Żarach. Po wyjściu ze świątyni na dzie­
dzińcu kościelnym, przy wspólnych zdję­
ciach Ks. Prymas długo i serdecznie rozma­
wiał z wyznawcami i sympatykami naszego



Kościoła. Po południu przed nieszporami 
Ks. Biskup uczestniczył w zebraniu człon­
ków Rady Parafialnej i Towarzystwa Nie­
wiast A. N. S. Nieszpory w Żarach odprawił 
ks. dziek. T. Elerowski.

Tego samego dnia Ks. Biskup Prymas 
Dr M. RODE gościł w parafii polskokatolic- 
kiej pw. „Zbawiciela Świata” w SZPRO­
TAWIE. Tu nieszpory odprawił ks. inf. 
mgr Józef Gabrysz — Rektor W. S. D. w  
Warszawie, a po nieszporach Kś. Prymas 
wygłosił naukę. W pięknych słowach nawią­
zał on do powitania przez miejscowego rad­
nego, który powiedział: „Witamy Cię Arcy- 
pasterzu i prosimy, żebyś rozproszył smutek, 
a wniósł do naszej parafii dużo radości”. 
Arcybiskup wspomniał też, że swego czasu 
odwiedzał już parafię szprotawską, kiedy 
duszpasterzował tu obecny proboszcz sąsied­
niej parafii w Żarach, organizator parafii 
w Szprotawie. Do Szprotawy na nieszpory 
przybyła z Żar samochodem liczna grupa 
wiernych ze swoim proboszczem.

Ks. EUGENIUSZ ELEROWSKI

NA ZDJĘCIACH:^  *

1. Procesja w  drodze do dzwonnicy.

2. Udzielanie Sakramentu Bierzmowania.

3. Wyznawcy i sympatycy Kościoła Pol- 
skokatolickiego w Żarach, uczestniczący 

w uroczystościach.

4. Ks. Biskup Prymas Rode w otoczeniu 

wiernych.

5. Ks. Biskup Rode w  otoczeniu w ier­

nych w Szprotawie.

6. Ks. Prymas w rozmowie z wiernymi.

rzez wolność rozumie się teoretycznie
r  niezależność od przymusu. W p rak ty ­

ce nie ma abstrakcyjnej, idealnej 
wolności, to znaczy niezależności od niczego 
i od nikogo, gdyż człowiek nie jest izolowa­
ny lecz żyje w pewnej określonej grupie 
społecznej, w pewnym określonym państwie 
i ustroju, i dlatego zawsze i wszędzie, pod 
każdą szerokością geograficzną,, wolność 
ludzka będzie ograniczana ramami wyzna­
czonymi przez otaczające ją warunki.

W krajach socjalistycznych osoby, których 
praw a wolnościowe mogą być jakoś ograni­
czone zawsze stanowią mniejszość.

Przez wolność sumienia rozumie się p ra ­
wo posiadania dowolnych poglądów na sp ra ­
wę otaczającego nas świata, tzn. swobodny 
wybór światopoglądu. Występuje ona prze­
ważnie razem z wolnością wyznania.

Wolność sumienia jest sprawą bardzo 
osobistą każdego człowieka.

Określone poglądy na religię są związane 
z przekonaniami etycznymi — będziemy 
pewne rzeczy uważali za dobre, inne będzie­
my potępiali.

Sprawy sumienia, etyki i światopoglądu 
były zawsze sporne.

WOLNOŚĆ SUMIENIA 
I 

WYZNANIA
Historia uczy, że zarówno państwa jak 

i Kościoły bardzo rzadko pozostawiały 
w spokoju sumienia ludzkie i bardzo też 
rzadko wykazywały tolerancję w sprawach 
światopoglądowych.

Jeżeli ma być zapewniona wolność w* spra­
wach religijnych, musi być swoboda w y ra ­
żania na zewnątrz stosunku do spraw reli­
gii i swoboda postępowania zgodnie z po­
siadanymi przekonaniami. I taką wolność 
będziemy nazywali wolnością wyznania.

Każdemu człowiekowi wolno wyznawać 
dowolną religię i nikogo nie wolno po­
wstrzymywać silą przed manifestowaniem 

'swojlj wiary. Ale nie wolno też nikomu na­
rzucać siłą wyznawania jakiejś religii, przy­
muszając go do czynności z tą religią zwią­
zanych. ,

Na zasadzie wolności wyznania, również 
ludzie niewierzący, ateiści mają prawo gło­
szenia publicznie swoich przekonań.

Wolność wyznania obejmuje zatem wol­
ność wszystkich postaw wobec religii: pozy­
tywnych i negatywnych, zaangażowanych 
i obojętnych.

Wolność wyznania musi obejmować także 
wolność jednostek organizowania się w gru ­
py wyznaniowe.

Każdy kto obraża światopogląd innego 
bądź czynnie znieważa człowieka z powodu 
jego światopoglądu podlega więzieniu. Nie­

rzadko jeszcze można spotkać w Polsce w y­
padki zajadłości wyznaniowej skierowanej 
np. przeciwko wyznawcom Kościoła Polsko- 
katolickiego. Są to rfalecialości przeszłości, 
smutnego spadku po okresie nietolerancji. 
Jeszcze w  Polsce przedwrześniowej sfery 
klerykalne na forum sejmu domagały się 
uznania w  konstytucji przejścia z religii ka ­
tolickiej na inne wyznanie za przestępstwo.

Wiele Kościołów działających bez przesz­
kód w innych państwach burżuazyjnych nie 
doczekało się w Polsce przedwrześniowej 
uznania, np. metodyści, baptyści. Kościół 
Polskokatolicki.

Przez wieki w naszym k ra ju  Kościół 
rzymskokatolicki panosząc się gnębił inne 
wyznania. Dla przykładu sięgniemy do
XVI wieku.

Arianie w XVI w. krytykowali panujący 
w Polsce szlacheckiej ustrój, potępiali pod­
daństwo i pańszczyznę, domagali się m a ją t ­
kowej równości wszystkich członków zboru 
i równego podziału uzyskanych dochodów, 
głosili prawo każdego do wyznawania ta ­
kiej wiary, jaka odpowiadała jego przeko­
naniom. uważając, że nikt nie powinien być 
prześladowany z powodu swoich przekonań 
religijnych. Ta odrębność ich przekonań na­
pawała strachem magnatów i szlachtę, w 
arianiźmie dostrzegli niebezpieczeństwo dla 
istniejącego porządku społecznego. Wówczas 
to w całym kraju rozpoczęło się prześlado­
wanie arian, podsycane przez księży rzym­
skokatolickich. którzy głosili, że należy ich 
tępić jako tych, którzy wierzą w diabła 
obrawszy go sobie za boga.

Nie przebierano w środkach. W Krakowie 
tłum żaków i gawiedzi miejskiej napadł na 
zbór ariański, rabując przedmioty, niszcząc 
księgozbiór. Podczas drugiej napaści na zbór 
krakowski, zbór ten zburzono. Żacy po­
chwycili uczonego ariańskiego, Faustyna So- 
cyna, i wlekli go do Wisły, i dopiero z rąk 
rozbestwionych żaków -wyrwali go profeso­
rowie Akademii Krakowskiej.

Zakłócano pogrzeby i nabożeństwa ariań- 
skie. Arianom stawiano zarzut, że zdradzają 
kraj na rzecz sułtana tureckiego.

Fodczas najazdu szwedzkiego część arian 
(podobnie zresztą jak i większość katolic­
kiej szlachty) przeszła na stronę protestan­
ckiego króla szwedzkiego. Po wypędzeniu 
Szwedów z Polski zapadła na sejmie uchw a­
ła skazująca arian na wygnanie z kraju. Ale 
ten sam sejm darował winę zdrady wszyst­
kim innym.

Ratować się przed wyrokiem mogli a r ia ­
nie tylko przez przyjęcie katolicyzmu lub 
przez opuszczenie .w ciągu trzech lat kraju.

Tak wyglądała tolerancja i swoboda reli­
gijna w Polsce szlacheckiej.

Polska Ludowa musiała i w tej dziedzinie 
nadrobić wielowiekowe zaległości, przepro­
wadzając rozdział Kościoła i Państwa.

W Polsce Ludowej korzystają na równi ze 
swobody wszystkie uznane wyznania i reli­
gie. Wszystkie religie w  ustroju demokracji 
socjalistycznej na zasadzie tolerancji są sza­
nowane i chronione przez konstytucyjną za­
sadę swobody sumienia.



ODESZLI W ZAŚWIATY: 

OSKAR LANGE, LE CORBUSIER, A . SCHWEITZER, B. PNIEWSKI
Są wydarzenia, które w  codziennym zgieł­

ku wywołują nieoczekiwany wstrząs i w tó r­
nie refleksje. Codziennie ocieramy się
o śmierć, co oznacza kres ziemskiej wędrówki. 
Każdego z nas czeka zejście z tego świata...

Czterech wielkich Humanistów zabrała 
śmierć. Każdy z nich żył i pracował w  od­
miennych warunkach  i każdy z nich pozosta­
wił po sobie nieprzemijające wartości, które 
uwieczniać będą Ich imiona.

W stosunkowo krótkim czasie zmarli:

O S K A R  L A N G E
Prasa całego świata, wszystkie rozgłośnie 

radiowe i stacje telewizyjne podały wiado­
mość o śmierci wielkiego ekonomisty prof. 
dr Oskara Langego. Złożony ciężką niemocą, 
która traw iła  Jego organizm, zmarł w Lon­
dynie w dn.'2 października br.

Tak się nie jednokrotnie składa w życiu, żg 
ocieramy się o wielkich współczesnych, nie 
zdając sobie sprawy z ich nieprzeciętnego for­
matu, wielkości unikalnej, którą rozpoznaje­
my w momentach najmniej oczekiwanych, w 
momencie śmierci. Wtedy życiowry „rema­
nent” zmarłego przybiera przeogromny, trud ­
ny do uzmysłowienia kształt.  I wtedy to w i­
dzimy obiektywną wielkość tego, co odszedł 
w zaświaty, pozostawiając po sobie niezapo­
mnianą spuściznę, spuściznę doskonałą, twór­
czą, zapładniającą umysły wielu pokoleń.

Oskar Lange był złożoną osobowością. W 
każdej formie swego funkcjonowania był 
zawsze doskonały, niezawodny i twórczy. 
Uczony o światowej sławie, polityk i dzia­
łacz społeczny, przejściowo dyplomata, wzo­
rowy mąż i ojciec, wychowawca i przyjaciel 
młodzieży, którą szkolił w najbardziej nowo­
czesnych formach ekonomicznego myślenia, 
co zjednało mu serca jego wychowanków.

Urodzony w robotniczym Tomaszowie Ma­
zowieckim dnia 27 lipca 1904 r. od zarania 
swego życia był związany z dolą i niedolą pol­
skiej klasy robotniczej. Reagował żywiołowo 
na wszelkie formy niesprawiedliwości spo­
łecznej. I ten szlachetny odruch był dla nie­
go kierunkowym wektorem jego świadomo­
ści osobistej. Od ławy szkolnej, poprzez wyż­
sze studia odbywane w murach najstarszej 
polskiej uczelni akademickiej — na Wszech­
nicy Jagiellońskiej w Krakowie przysposa­
biał się do przyszłej pracy nad stworzeniem 
podstaw naukowych nowego, lepszego ładu 
społecznego — nad ekonomika socjalistyczną.

Był uczniem jednego z najznakomitszych 
polskich ekonomistów starej szkoły, prof. 
Adama Krzyżanowskiego, z którym po 1945 
roku kolegował na ławach Krajowej Rady 
Narodowej. Prof. Krzyżanowski wysoko cenił 
wartości intelektualne Oskara Langego. Kie­
dy Lange doktoryzował się na Uniwersytecie 
Jagiellońskim — prof. Adam Krzyżanowski 
był Jego promotorem.

Młody uczony nie mógł rozwinąć swych 
naukowych skrzydeł w Polsce przedwojen­
nej. Nadgorliwość piłsudczykowskiej sana­
cyjnej kliki zamknęła Mu drogę do pracy 
naukowej w kraju. Oskar Lange udaje się do 
Stanów Zjednoczonych i tam przyjęty zosta­
je z otwartym i ramionami. Wykłada na uni­
wersytetach kalifornijskich- w Stanford, Chi­
cago i Columbia. Tam ‘to powstają Jego prace 
fundamentalne z zakresu ekonomii politycz­
nej i statystyki.

Druga wojna światowa. Oskar Lange odda­
je się niepodzielnie sprawom 'przyszłej Polski, 
działając w radykalnym odłamie polskiej e­
migracji w USA. Wnosi tam zdrowy ferment 
w  postaci oswajania amerykańskich Polaków 
z tak rzeczywistymi pojęciami praktyki świa­
towej polityki, jak: demokracja, władza lu­
dowa, socjalizm, gospodarka planowa, in te r­
nacjonalizm proletariacki,  międzynarodowa 
solidarność i walka klasowa w krajach kapi­
talistycznych i bezklasowe społeczeństwo bu ­
dujące ustrój socjalistyczny, oparty nie na 
ucisku i wyzysku, lecz na zgodnej światowej

współpracy wszystkich twórców wszelkich 
wartości ekonomicznych.

Oskar Lange jako ambasador PRL w W a­
szyngtonie, delegat Polski do ONZ, doradca 
ekonomiczny przekształcającej się Indft, 
twórca ekonomicznej szkoły o światowym za­
sięgu, był jednocześnie najznakomitszym 
znawcą ekonomii kapitalistycznej,  której po­
czątek poznania zaczął się w Krakowie w m u ­
rach przesławnej, sześćset lat liczącej uczel­
ni, która przed rokiem swego znakomitego 
„żaka" obdarzyła najwyższą godnością, na ­
dając Mu zaszczytny ty tuł doktora Honoris 
Causa Nauk Ekonomicznych na Wydziale 
Prawnym. Ten honor Oskar Lange szczegól­
nie sobie cenił. Była to spóźniona nagroda 
i spóźnione uznanie dla walorów Jego inte­
lektu i osobowości.

Długi jest rejestr  instytucji naukowych, z 
którymi związany by! Oskar Lange. Członek 
rzeczywisty PAN, wieloletni rektor Szkoły 
Głównej Planowania i Statystyki, kierownik 
katedry  na Uniwersytecie Warszawskim, czło­
nek wielu instytucji i stowarzyszeń nauko­
wych, a przede wszystkim teoretyk ekonomii, 
wszechstronny badacz naukowy, rozszerzają­
cy i umacniający podstawy rachunku gospo­
darczego w uspołecznionej gospodarce. Autor 
dzieł naukowych o nieprzemijających w ar­
tościach. Drugi zakres Jego działalności nau ­
kowej to problematyka związana z cyberne­
tyką.

W okresie kampanii wyborczej do Seimu 
PRL — Oskar Lange był już ciężko chory 
i nie mógł brać udziału w zebraniach przed­
wyborczych. Wystosował On wówczas list do 
wyborców, którzy świadomi wielkości Jego 
dorobku powierzyli choremu profesorowi re­
prezentację ich w Sejmie PRL. Na inaugura­
cyjnym posiedzeniu Sejmu, ten Budowniczy 
Polski Ludowej został ponownie powołany na 
wysoki urząd — wiceprzewodniczącego Rady 
Państwa;

Odszedł wielki ekonomista. Dokonał On 
dzieła, które wykracza swym znaczeniem da­
leko poza granice naszego kraju. Stworzył 
prace, które na długie lata będą fundamev- 
talne dla rozwoju teorii ekonomii, polityki 
ekonomicznej, statystyki, ekonometrii i cy­
bernetyki.

Odszedł ekonomista o światowej sławie i 
znaczeniu, uczony posiadający wyjątkową 
i tak powszechnie uznawaną pozycję w pol­
skiej ekonomii. Dorobek Jego myśli iest og­
romny.

KS. DB ALBERT SCHWEITZER

W ciągu swego żywota, trwającego 91 lat 
osiągnął olimpijską sławę. Majestat Jego m y­
śli oraz zakres działania i przeogromne po­
czucie etyki są niezwykłe. Był Człowiekiem 
u n i w e r s a l n y m  w pełnym tego słowa 
znaczeniu. Tacy ludzie rodzą się raz na 
pięćset lat. Już sam fakt uzyskania aż czte­
rech doktoratów stawia Schweitzera w szere­
gu niezwykłych ludzi. Doktorat filozofii, do­
ktorat medycyny, doktorat teologii, wreszcie 
doktorat muzykologii. Jakże wielki zakres 
zainteresowań! I w każdej dyscyplinie nauko­
wej twórczy, odkrywczy.

W opinii światowej Schweitzer stał się sy­
nonimem: myśliciela, lekarza-społecznika i 
wysokiego autorytetu moralnego. Te zasługi 
uzasadniają przyznanie Mu pokojowej nagro­
dy Nobla, którą w całości przeznaczył na roz­
budowę ukochanego przez siebie dzieła — 
szpitala w Lambareńe',  z którym związany 
był od 1913 roku.

Na temat cech charakteru  Schweitzera ist­
nieje szereg poglądów, nierzadko kontrow er­
syjnych. Jedni widzieli w  nim niemal apo­
stoła — inni człowieka, a więc organizm słaby 
podlegający naturalnym prawom i grzeszny w 
drobiazgach przy niezwykle silnych walo­
rach myśli i uczuć. Byłoby absurdem podno­
sić do godności „grzechu" takie, czy inne w y­
powiedzi Schweitzera w stosunku do podle­

głego Mu personelu szpitalnego, który niejed­
nokrotnie dopuszczał się wykroczeń, n ie­
subordynacji.

Schweitzer na Czarnym Lądzie spotkał się 
z różnym do siebie stosunkiem. Ludzie nie­
jednokrotnie odpłacali mu czarną niewdzięcz­
nością. Za to zwierzęta, otaczane przez do­
ktora bezpośrednią opieką darzyły Go wiel­
kim sercem. Nawet płochliwe antylopy przy­
biegały do sędziwego doktora i jadły z jego 
ręki i. poddawały się przymilnym drapaniom.

Odszedł wielki Humanista, człowiek nie­
zmordowanej pracy, przyjaciel każdego, kto 
cierpiał.

LE CORBUSIER

Krótka wiadomość rozeszła się lotem błys­
kawicy po świecie. Podczas kąpieli utonął 
największy współczesny architekt Le Corbu­
sier. Zmarł na anewryzm serca. Przeżył lat 71.

Nazwisko Le Corbusiera związane jest in ­
tegralnie z nowoczesną architekturą. Właści­
we jego nazwisko brzmiało: Charles Edouard 
Janneret. Le Corbusier — pochodzi od sig­
num jakim zaopatrywał swe rysunki. Ozna­
czał je wizerunkiem kruka — (po francusku 
kruk to: le corbeau — stąd Le Corbusier).

Fantastyczne były dzieje żywota tego czło­
wieka. Jako młody architekt był zwalczatiy 
przez tradycjonalistów, gdyż jego śmiałe rzu­
ty rysunkowe wybiegały poza przeciętność 
starszych od niego architektów, nie rozumie­
jących twórczego rozmachu młodego urbanis­
ty. Ale przyszedł dzień, w którym przełamana 
została niechęć do jego projektów. Zwycięsko 
wkracza na place budów i tworzy m onum en­
talne gmachy, domy mieszkalne, wyższe u­
czelnie, stadiony i muzea. Budował w A m ery­
ce, znały go kraje Ameryki Łacińskiej, pozo­
stawił ślad swej twórczości w  Berlinie. Bag­
dadzie, Moskwie, w stolicy Japonii — Tokio, 
w Indii. Był też malarzem skłaniającym 
się do puryzmu kubistycznego. Malował prze­
ważnie m artw ą naturę, projektował wyszuka­
ne w  rysunku gobeliny.

Francuski minister  kultury, Andre Mal- 
raux, żegnając Wielkiego Architekta świata, 
powiedział:

„Odszedł największy współczesny budowni­
czy, którego dzieło będzie żyło wiecznie”. I 
chyba nie. mylił się. Le Corbusier to synonim 
współczesnej architektury.

BOHDAN PNIEWSKI
Po ciężkiej chorobie zmarł w jednym z 

warszawskich szpitali prof. dr architekt Boh­
dan Pniewski. wychowawca pokoleń młodzie­
ży architektonicznej. Śmierć Jego była wiel­
kim zaskoczeniem dla najbliższych i stanowi 
niepowetowaną s tratę dla polskiej architek­
tury  i polskiej urbanistyki.

Zmarły był czołowym architektem. Wycho­
wanek, jeden z pierwszych, warszawskiej po­
litechniki, pierwsze kroki stawiał w pracow­
ni prof. Kazimierza Skórewicza, który dw u­
dziestoletniemu Pniewskiemu wróżył znako­
mitą przyszłość. I nie zwiódł się prof. K. Skó- 
rewicz na swym ukochanym uczniu, który od­
płacał m u synowskim uczuciem.

Jako architekt Bohdan Pniewski był pio­
nierem tendencji dekoratywnych i monu­
mentalnych w architekturze. Był autorem 
wielu budowli, które zadecydowały o charak 
terze odbudowanej Warszawy. Może nie zaw­
sze w stopniu korzystnym prezentują się bu­
dowle Zmarłego, ale stanowią istotny, cha­
rakterystyczny akcent urbanistyczny epoki, 
w której żyjemy. Domy NBP na Placu Unii 
w Warszawie, Dom Chłopa, przebudowa Sej­
mu, szereg wspaniałych willi, gmachy Mini­
sterstwa Komunikacji, restauracja Domu A r­
chitekta w przepięknym Kazimierzu nad 
Wisłą — to nieprzemijające pomniki Jego 
twórczości.

Laureat nagród państwowych, odznaczony 
wysokimi orderami krajowymi i zagraniczny­
mi — odszedł wielki polski Budowniczy. (01



O WSZYSTKIM PO TROCHU... O WSZYSTKIM PO TROCHU
„SŁOWIKI POZNAŃSKIE” opuściły 5 paź­

dziernika Gdynię by na pokładzie Batorego, 
dotrzeć do USA. Poznański chór pod 
dyr. St. Stuligrosza udał się na wielkie tour­
nee po Kanadzie i St. Zjedn. Akompaniato- 
rem chóru jest znany pianista Zenon Hardy. 
Pierwszy koncert odbył się w Montrealu 17 
października, dalej chór koncertował w 
Ouebec, Chicago i słynnej nowojorskiej sali 
„Lincoln Center”. W programie chóru m. in. 
były utwory dotychczas niewykonywane, 
dawnych i współczesnych kompozytorów pol­
skich.

*
W POLSCE gościły w ostatnim miesiącu, 

co najlepsze zespoły folklorystyczne z róż­
nych krajów. Pierwszym był 800-osobowy 
Chiński Zespół Pieśni i Tańca „Front”. 
Zespół składający się z grupy: tanecznej, 
wokalnej, instrumentalnej, dał szereg kon­
certów w różnych miastach polskich. Po 
egzotycznych Chinach, tańcach „zbierania 
kasztanów” czy „bębnów Czou-Szan", poznać 
mogliśmy pełne temperamentu, gorących 
rytmów tańce i pieśni Kuby. I w końcu za­
witał 3o nas z dalekiego Meksyku, 75-oso- 
bowy zespół pod kierunkiem Amelii Her- 
nandez. W tańcach, pieśniach odżyły stare 
pieśni Azteków, Majów i stara kultura mek­
sykańskiego ludu, wyrosła z połączenia kul­
tur hiszpańskiej i indiańskiej.

*
W WARSZAWIE bawił na zaproszenie 

MSZ, zastępca przewodniczącego Państwo­
wego Komitetu ZSRR do Spraw Wymiany 
Kulturalnej z Zagranicą — I. N. Miedwie- 
diew. Pobyt radzieckiego gościa dotyczył 
dalszej współpracy kulturalnej i naukowej 
między naszymi krajami w latach 1966-67.

*
ZIELONA GÓRA jest „zagłębiem” naszych 

plantacji winogron. Z tej przyczyny rokrocz­
nie odbywają się tu dni winobrania pod 
nazwą „Dni Zielonej Góry”, przypadające 
między 27 września, a 3 października. 
W r. b. tradycyjne ,,Dni” ściągnęły prawie
10 tys. gości z sąsiednich województw. 
W czasie tym odbyło się szereg imprez, a 
najważniejsze z nich — sympozjum plastycz­
ne połączone było z otwarciem wystawy ma­
larstwa i grafiki z udziałem Węgier. ZSRR, 
Francji, Jugosławii, Szwajcarii.

*
CIECHOCINEK ma tę zaletę, że posiada 

najgłębsze w Europie źródła solanki, bo aż 
na głębokości 1522 m. Próby wydobycia do 
tej pory nie dawały rezultatu z powodu od­
powiednich rur, które sprowadzać można 
było tylko z zagranicy. Polscy inżynierowie 
pokonali trudności i huta „Batory” w Cho­
rzowie, wyprodukowała partię potrzebnych 
rur ze stali ługoodpornej, które pozwolą na 
wiercenia głębokościowe. Źródła ciechociń­
skie zaspokoją zapotrzebowanie wszystkich 
krajowych zakładów leczniczych.

*
W CZASIE jednej niedzieli października i 

pierwszych mgieł, na terenie kraju zanoto­
wano 41 wypadków drogowych w tym 21 
śmiertelnych, a 42 ciężkie obrażenia ciała. 
Ten smutny bilans tylko jednej niedzieli w i­
nien być ostrzeżeniem dla wszystkich, którzy 
'ekceważą przepisy drogowe.

*
UFF. Odetchnęły z ulgą amerykańskie ste­

wardessy. kiedy dowiedziały się o wyroku 
sądu stanowego, że wolno im wychodzić za 
mąż. Do tej pory towarzystwa lotnicze 
wzbraniały się zatrudniać stewardessy nie 
panienki.

*
OLBRZYMIE zdziwienie ogarnęło uczest­

ników wycieczki brytyjskich alpinistów, kie­
dy wsiedli do własnego autokaru nie zasta­
jąc w  nim własnych aparatów fotograficz­
nych i co cenniejszych rzeczy. Jak się 
później okazało zainteresowali się angiel­
skim autokarem nasi „wszędobylscy mło­
dzieńcy" niejednokrotnie notowani w kar­
totekach MO. Nam wypada się wstydzić za 
niecnych rodaków, ale dziękować milicji.

że sprawcy zostali schwytani i skradzione 
przedmioty zostały zwrócone prawowitym  
właścicielom. Pozostaje jednak z tego w nio­
sek, by nasze władze zainteresowały się bar­
dziej ruchliwymi punktami naszego miasta, 
a szczególnie parkingami, które są ponoć 
strzeżone, ale widać za mało.

*
FRANCJA po zawarciu stosunków dy­

plomatycznych z CHRL, rozwija je i na inne 
dziedziny m. in. na wymianę kulturalną. Oto 
w Paryżu podpisany został pierwszy pro­
gram wymiany kulturalnej między Francją, 
a Chińską Republiką Ludową. Zgodnie z 
nim Francja przyjmie 150 studentów-sty- 
pendystów na studia na uczelniach francu­
skich, ponadto Francja przeznacza 30 stypen­
diów dla studentów i 10 badaczy. Taka 
sama ilość Francuzów wyjedzie na studia do 
Chin. Program obejmuje również wymianę 
w zakresie kinematografii, radia, telewizji, 
oraz współpracę w dziedzinie medycyny, 
nauki, techniki i wymiany książek.

*
W B. R. przypada 60 rocznica powstania 

Związku Nauczycielstwa Polskiego. Obchody 
jubileuszowe połączone będą z Dniem Nau­
czyciela. Dla zasłużonych pedagogów i dzia­
łaczy ZNP przeznacza szereg odznaczeń i 
dyplomów ufundowanych przez Z. GL. ZNP 
jako „Dyplomy 60-lecia".

♦
RZESZÓW wzbogacił się jeszcze o jedną 

szkołę wyższą. Jest nią — Szkoła Pedago­
giczna. W inauguracji roku akademickiego 
wziął udział wicepremier P. Jaroszewicz, 
min. Tułodziecki oraz przedstawiciele władz 
wojewódzkich. Szkoła jest 76 uczelnią w na­
szym kraju, studiować na niej będzie 820 
słuchaczy studium dziennego i zaocznego.

*
W RZYMIE odbyło się posiedzenie Euro­

pejskiego Stowarzyszenia K u l t u r y  (Societe 
Europeene de Culture) zrzeszające najwy­
bitniejszych twórców i uczonych naszego 
kontynentu. Polska kultura reprezentowana 
była przez — J. Iwaszkiewicza, J. Paran- 
dowskiego, A. Schaffa, S. Żółkiewskiego i 
J. Szczepańskiego. Obrady dotyczyły m .in. 
utworzenia światowego towarzystwa kultu­
ry, którego zadaniem byłoby krzewienie idei 
solidarności międzyludzkiej, sprawiedliwoś­
ci. pokoju i wolności, niezależnie od ustro­
jów państwowych i położenia geograficz­
nego.

*
W GRUDNIU, od 1 do 31 br. trwać bę­

dzie I ogólnopolskie Biennale Plakatu, zor­
ganizowane w Katowicach. Organizatorami 
jego są — Zarząd Główny i Zarząd Śląskie­
go Okręgu ZPAP oraz wydział kultury 
PWRN w Katowicach. Z czterystu nade­
słanych prac do udziału w Biennale zakwa­
lifikowano około 200 plakatów.

*
W WIEDNIU toczyły się obrady XX M ię­

dzynarodowej Konferencji Czerwonego 
Krzyża, będącej najwyższym organem św ia­
towym federacji Czerwonego Krzyża. W ob­
radach brały udział delegacje krajowych 
organizacji i przedstawiciele rządów, które 
podpisały konwencje genewskie. W konfe­
rencji brała udział delegacja polska z preze­
sem I. Domańską i delegacja rządowa z 
dyr. generalnym amb. J. Michałowskim na 
czele.

*
ZIMOWY SEN. Swego czasu pisaliśmy na 

łamach „Rodziny” o śnie. który według opi­
nii amerykańskich uczonych prawdopodob­
nie będzie mógł być w przyszłości skrócony 
do... dwóch godzin na dobę.

Jeden z październikowych numerów 
„Expressu Wieczornego” zamieścił notatkę, 
w której pisze o uczonych amerykańskich 
chcących produkować proszki wprowadza­
jące ludzi w sen zimowy. Mianowicie, na 
uniwersytecie w Riwerside (Kalifornia) pro­
wadzone są prace doświadczalne nad chomi­
kami. które w kamerze klimatycznej 
poddaje się przez regulację temperatury i

natężenie światła, przysposobieniu do snu. 
Doświadczenia wykazały, że zwierzęta posia­
dają w  krwi „środek nasenny”. Jeżeli uda 
się wyodrębnić z krwi zwierząt substancję 
umożliwiającą zapadanie w sen zimowy, 
przy jej pomocy w stan snu zimowego bę­
dzie można wprowadzać w przyszłości także 
i ludzi.

Z tych dwóch notatek widzimy, że równo­
cześnie uczeni pracują nad tym. aby sen 
skrócić do dwóch godzin na dobę i jedno­
cześnie przedłużyć o całą zimę (g)

*
CMENTARZ sprzed 3 tysięcy lat. Wzgó­

rza w Zernikach okazały się po zbada­
niu przez naukowców cmentarzem sprzed
3 tysięcy lat. Odkopano groby dawnych 
mieszkańców i różne przedmioty użytkowe 
i ozdobne, (g)

*
TELEFONY. Ogółem na świecie czynnych 

jest 171' min aparatów telefonicznych. Naj­
więcej w USA (84.5 min), potem w Japonii 
(10,7 min). Na trzecim miejscu znajduje się 
Wielka Brytania (9,4 min). Na dalszych 
miejscach znajdują się NRF, Kanada, ZSRR, 
Francja. W Polsce jest czynnych 0.7 min 
aparatów telefonicznych. Wiadomość tę po­
dajemy za „Expressem” z dn. 4.10.65. (g)

*
PAPIEŻ W ONZ. Podczas jednodniowej 

wizyty w Nowym Jorku, papież Paweł VI 
wygłosił przemówienie w Zgromadzeniu 
Ogólnym Narodów Zjednoczonych, (g)

GŁOSY PRASY CODZIENNEJ W SPRAWIE
INCYDENTU W KAWIARNI HOTELU 

„EUROPEJSKIEGO”
„Epilog sprawy studentek w kawiarni ho­

telu „Europejskiego", „Studentki wygrały z 
..Orbisem”, „5 tys. zł — za obrazę studen­
tek", „Finał incydentu w kawiarni „Euro­
pejska" — oto niektóre tytuły notatek mniej 
lub bardziej obszernych zamieszczonych w 
prasie w dniu 8.X.65 r. w związku z głośną 
sprawą odmowy podania kawy dwom stu­
dentkom w kawiarni hotelu ..Europej­
skiego”.

„EXPRESS WIECZORNY” pisze: .... stu­
dentki przyszły do kawiarni z dwoma stu­
dentami zagranicznymi. Kelnerka oświad­
czyła, że kierowniczka sali wydała polecenie 
niepodawania kawy „takim paniom”. Nie 
pomogło pokazanie legitymacji studenckiej. 
Dyrekcja hotelu odmówiła przeproszenia ob­
rażonych studentek, wobec czego wniosły 
one pozew do sądu...’’

„ŻYCIE WARSZAWY” tak pisze: ....  w
sierpniu br. do Wydziału Cywilnego Sądu 
Powiatowego wpłynął pozew wniesiony przez 
pełnomocnika 2 studentek warszawskich, 
mec. A. Wareckiego — przeciwko dyrekcji 
hotelu „Europejskiego" oraz kierowniczce 
sali, Marii Jabłońskiej. W pozwie opisano 
zajście, którego ofiarą stały się studentki..."

„GŁOS PRACY” tak pisze: ...Poniżone w
swej godności i upokorzone publicznie stu­
dentki zażądały... satysfakcji... Pełnomocnik 
studentek)* — dowodził (na rozprawie), że 
kelnerka nie jest osobą upoważnioną do de­
cydowania kto i jak się prowadzi i do pu­
blicznego dyskryminowania konsumentów... 
Sprawa ta być może stanie się początkiem  
„nowej fali” w stosunkach między przed­
siębiorstwami usługowymi a klientami, zbyt 
często, niestety, zdarza się. że hasło ..klient 
nasz pan” jest po prostu nieznane nie tylko 
szeregowym pracownikom tych instytucji, 
ale nawet osobom na dyrektorskich stano­
wiskach"...

„KURIER POLSKI” tak pisze: ....W uza­
sadnieniu. przewodnicząca kompletu sądzą­
cego podkreśliła, że kierowniczka kawiarni
— Maria J. obraziła swym postępowaniem  
cześć i honor obydwu konsumentek. Tym 
samym naruszyła najwyższe dobro człowie­
ka. co jest chronione przez nasze prawo..."

(s>

*1 Słowa w nawiasach przyp. nasz.
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XŁ0184 — Boże Na» .lżenie w Polsce 
(Christmas in Poland)
Zbiór najbardziej znanych kolęd w wykonaniu Chóru Męskiego 
przy Kościele św. Jakuba w Warszawie 

XL0190 — (mono. stereo) — Mazowsze śpiewa kolędy 
(Mazowsze sings Christmas Carols)

\L0209 -  Hej Kolęda. Kolęda
(mono, stereo) (The Poznań Nightingals sing Christmas Carols) 
w wykonaniu Chóru Chłopięcego i Męskiego pod dyr. Stuli­
grosza

XL0039 — Pastorałka (montaż)
Misterium ludowe w wykonaniu artystów scen warszawskich 
oraz Zespołu Wokalnego i Instrumentalnego pod dyr. Jerzego 
Kołaczkowskiego

W nagraniach tych spotkasz się z tak bliskimi 
nam wszystkim kolędami jak:

„Gdy się Chrystus rodzi* 
„Wśród nocnej ciszy“ 
„Lulajże Jezuniu" 
„Pójdźmy wszyscy"
„Bóg się rodzi" itp.

P ł  I M !  I , 1 ' .
* nef kolęda koi^daJj-jU..

Płyty można nabyć

wyłącznie za granicą
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TRUDNY KONIEC NIEŁATWEGO SOBORU
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z  RZYMU)

Należy stwierdzić wbrew powszechnemu 
przekonaniu Polaków, że Rzym nie jest m ia­
stem ani pięknym, ani łatwym. Są w nim 
rzeczy wprost cudowne, ale całość jako taka 
jest daleka od ideału nowoczesnego miasta, 
a życie w tym mieście jest trudne nie tylko 
dla polskich turystów i kierowców pojazdów 
mechanicznych, ale i dla wielu i chyba nawet 
większości ludzi, którym wypadło tu praco­
wać. Doświadczają tego również i wszyscy ci 
co przybyli tu w związku z Vaticanum Se- 
cundum.

Dialog Kościoła katolickiego ze światem 
współczesnym, jakim zwało się ten sobór za 
Jana XXIII, oficjalnie dobiega końca, ale już 
dziś można powiedzieć, że nie zostanie zam­
knięty, jeśli Kościół rzeczywiście chciałby 
dogadać się z dzisiejszym światem.

Dnia 14 września Paweł VI przez uroczystą 
mszę koncelebrowaną z gronem moderato­
rów otworzył ostatnią sesję soborową. W 
przemówieniu swoim nawiązując do zapowie­
dzianej uprzednio podróży na 20 sesję Zgro­
madzenia Ogólnego ONZ nawiązał do celu 
tej wizyty nawołując do pokoju i miłości. 
Montini nie jest oratorem w rodzaju Piusa 
XII. tym niemniej to przemówienie zostało 
przyjęte przychylnie choć bez entuzjazmu. 
Podobała się chyba szczególnie jego powścią­
gliwość, która nie kazała mu nawet wysuwać 
bliżej określonych sugestii, aby nie krępować 
swobody Ojców soboru. Trudno jednak po­
wiedzieć ile za tym kryło się oportunizmu 
i niemożności wskazania wyjścia z trudnej 
sytuacji w jakiej niewątpliwie znalazł się so­
bór w obecnej fazie. Że papież niewątpliwie 
takie trudności ma, na to wskazuje również 
ostatnia encyklika „Mysterium fidei” w któ­
rej wprawdzie porusza zagadnienie istotne 
dla chrześcijaństwa i ekumenizmu, ale nie 
wychodzi poza podsumowanie tradycyjnej 
myśli teologii katolickiej. Wracając jednak 
do rozpoczęcia sesji soborowej trzeba powie­

dzieć, że spek taku la rn ie  było ono gładkie i 
jak zwykle niezmiernie uroczyste, ale w n i­
czym nie zapowiadało łatwego końca im pre­
zy.

Bo i w istocie schematy nad którymi so­
bór obradował jak na przykład „O wolności 
re ligijnej”, „O apostolacie świeckich”, „O ta ­
jemnicy (Misterium) i życiu kapłańskim" czy 
nawet ,.0 misyjnej działalności Kościoła" nie 
wróżą ojcom spokojnego i łatwego życia na 
auli soborowej.

Mamy już w tej chwili za sobą dyskusję 
nad schematem „O wolności religijnej”, w 
której już na nowo sformułował się blok bi­
skupów włoskich i hiszpańskich, blok kon- 
serwatywno-opozycyjny przeciwko progresi-  
stom i przeciwko samemu dokumentowi prze- 
redagowywanemu kolejno przez komisje, ode­
słanemu przez zgromadzenie ogólne do se­
k re taria tu  i znowu zmienionego w czasie 
ostatniej dyskusji. Dyskusja ostatecznie za­
kończona przegłosowaniem schematu, mimo 
220 głosów sprzeciwu, przy jednym powstrzy­
mującym się dokonywała się przy akom pa­
niamencie protestów świata arabskiego. 
Świat ten nie chce zgodzić się mianowicie na 
zastąpienie słowa „bogobójcy” w określeniu 
narodu żydowskiego. Termin ten ma być za­
stąpiony innym wyrażeniem w istocie rzeczy 
równoznacznym, ale nie tak ostrym. Tym ­
czasem Arabowie, szczególnie młodzież wnosi 
ostre protesty przeciwko temu. T ransparen­
ty niesione w czasie pochodu protestacyjnego 
głosiły: „Chrześcijaństwo nie wybaczy Żydom 
zabójstwa Chrystusa” albo „Papież nie za­
wiedzie nadziei narodów arabskich”. Na znak 
solidarności i protestu przez 10 minut biły 
wszystkie dzwony kościołów katolickich i 
prawosławnych w sektorze arabskim Jerozo­
limy, a przewodniczący rady miejskiej tegoż 
sektoru wysłał telegram protestacyjny do pa­
pieża oraiŁ wszystkich wschodnich ojców so­
boru.

Tak więc ponownie widzimy, że słowo 
„wolność” jest wieloznaczne i trudne do przy­
jęcia, dyskusyjne i wywołujące sprzeciwy 
wbrew treści, którą zdaje się nieść wszyst­
kim. Widać z tego, że świat jako całość (pro­
szę mi wybaczyć ten termin) nie jest jeszcze 
gotowy do przyjęcia nawet samego terminu 
„wolność religijna”, tak samo zresztą, jak nie 
potrafi się zgodzić na uszanowanie i przyję­
cie wolności politycznej dla wszystkich.

Może i dlatego sobór nie chce posługiwać 
się pojęciem „tolerancji religijnej", ponieważ 
chyba słusznie uznaje je za obrażliwe. Albo­
wiem toleruje się tylko zło, a przekonań re ­
ligijnych żadnego człowieka nie można uzna­
wać za jakieś malum tolerabile. Termin „wol­
ność religijna" jest właściwie terminem 
technicznym występującym już zarówno w 
dziesiątkach współczesnych konstytucji, jak
i w zbiorach praw. Chodzi w nim o „regulo­
wanie stosunków pomiędzy obywatelami i 
władzą publiczną, jak też pomiędzy poszcze­
gólnymi członkami społeczeństwa w duchu 
niekrępowania przekonań i wynikających 
stąd konsekwencji o ile nie naruszają one % 
niczym uzasadnionych praw społeczeństw^ 
względnie innych jednostek fizycznych".

Tak pojęta wolność religijna nie posiada 
jeszcze zbyt długiej tradycji. Początków jej 
należy szukać chyba w Rewolucji Francu­
skiej lub w jej ideałach, ale tym niemniej 
wydaje się. że i w naszym języku powinna 
zastąpić słowo „tolerancja”.

Zdaje się, że Kościół rzymskokatolicki w 
swoim postawieniu zagadnienia chciałby roz­
różnić dwie sprawy. Jedna z nich istotna i w 
tej chwili dyskutowana to konsekwencja po­
łożenia nacisku na godność natury ludzkiej 
przez Jana  XXIII w encyklice „Pacem in 
terris”. Tak pojęta wolność religijna odnosi 
się do wszystkich ludzi, do wyznawców e­
wentualnie ..niewyznawców" religii (tych 
ostatnich dotychczas zwykło się niesłusznie 
nazywać ateistami) i naturalnie obejmuje 
także chrześcijan oraz rzymskich katolików. 
Drugim natomiast aspektem jest swoboda, 
która powinna cechować wszelkie stosunki

C. D. NA STR. 14

EDITH PIAF
Dość często „Przekrój” zamieszcza ciekawo­

stki, które naprawdę mogą zainteresować czy­
telników. Swego czasu zamieści! taką cieka­
wostkę o Edith Piaf. Z ciekawostki tej dowia­
dujemy się, że słynna śpiewaczka w ostatnich 
miesiącach swego życia pisała pamiętnik.

Zycie Edith Piaf było pełne nieszczęśliwej 
miłości, chorób, wypadków i innych nie­
szczęść. Śpiewaczka zda się żyła jedynie pio­
senką i dla piosenki. Obok zamieszczamy kil­
ka zdjęć z życia tej wielkiej śpiewaczki, które 
reprodukujemy z zagranicznego czasopisma.



ROZM AW IAMY O DZIECIACH 
W STUDZIEŃCU BRAMY SA SZEROKO OTWARTE.. .

TRUDNY KONIEC NIEŁATWEGO SOBORU
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wiernych z władzą duchowną w najszerszym 
tego słowa znaczeniu, ale tym zagadnieniem 
zdaje się obecnie raczej się nie zajmowano.

Natomiast jeśli chodzi o aspekt pierwszy, 
to tu z najwyższym podziwem czytamy sło­
wa odnoszące się do Kościoła rzymskoka­
tolickiego jako wytrwałego stróża tak pojętej 
wolności:

,,Tego wszystkiego na p rzestrzeni  w ieków  — czy­
tam y  — Kościół pilnie strzegł i przekazyw ał.  
Codziennie  nauczał w ie rn y ch  coraz większej 
wolności i w yrab ia ł  ducha p rawdziwego posłu­
szeństwa oraz walczył o swobodę sw oje j  świę tej 
służby. A jeśli n aw et  wśród ludu bożego piel­
g rzym ującego  po tym  świecje nie b rak ło  takich, 
k tó rzy  w kraczal i  na drogi mniej  zgodne z d u ­
chem  Ewangelii , to n a u k a  Kościoła zawsze była 
n iezm ienna,  nie,  nikogo do w iary  p rzym uszać  
nie wolno.
Kwas ew ange liczny działał d ługo w um ysłach  
ludzkich  i również przyczyni! się znacznie do t e ­
go. że z biegiem czasu coraz szerzej  była p r z y j ­
m ow ana  zasada, 2e w społeczności ludzk ie j  czło­
wiek musi być wolny  od jak iegokolw iek  p rzy­
m u su ” <§ 9 schem. XIII).
Nie ulega wątpliwości, że w pojęciach do­

konał się olbrzymi krok naprzód pod tym 
względem oraz. że zagadnienie zostało po­
stawione szczerze i odważnie. Tym niemniej 
w tym punkcie nie widać dostatecznej i ko­
niecznej szczerości. Wprost przeciwnie wido­
czny jest nawyk idealizowania przeszłości. 
Nie miejsce tu  na wypominanie wszystkich 
krucjat,  inkwizycji, nawracania ogniem i mie­
czem i podpisywania wyroków śmierci na 
stosie nawet przez świętych, jak to miało 
miejsce w wypadku Giordana Bruno przez 
Roberta Bellarmina, ale tym niemniej po­
smak gorzkiego piołunu nie został starty 
z ust.

Trzeba jednak powiedzieć jeszcze jedno na 
pociechę, że prawdopodobnie cały schemat 
„O wolności religijnej” wyglądałby zgoła ina­
czej, gdyby był dyskutowany przed dniem 11 
kwietnia 1963 roku, czyli przed ukazaniem się 
encykliki Jana X XIII „Pacem in terris". Duch 
tej wypowiedzi widać nie tylko w nawiązy­
waniu słownym zwłaszcza w objaśnieniach
i przypisach do całego schematu, ale rów ­
nież i w całym postawieniu oprawy. I to 
właśnie stanowi nadzieję dla świata i chrze­
ścijaństwa, pomimo protestów czy potknięć 
widocznych tu i ówdzie. Do tych ostatnich 
trzeba niestety zaliczyć wystąpienie dwóch 
kardynałów — niestety z obozu socjalistycz­
nego — Wyszyńskiego i S lypyj’a, którzy za­
atakowali zasadę wolności religijnej w świe- 
cie socjalistycznym. Nadzieja leży w tym, że 
duch, któremu dał ujście Jan  XXIII żyje
i żyć będzie w umysłach i sercach wszystkich 
ludzi dobrej woli. L. D.

ZA PIĘĆ DWUNASTA
Kościół rzymskokatolicki z każdym dniem 

chyli się ku upadkowi. Stare, zmurszałe fun ­
damenty nie wytrzymują już ciężaru potężne­
go gmachu. Kościół rzymskokatolicki to kolos 
na glinianych nogach. Faryzeizm i zakłama­
nie, fałsz i obłuda, hipokryzja panują wszech­
władnie w rzymskim systemie kościelnym. 
Hierarchia rzymskokatolicka stara się boka­
mi nadrabiać braki,  sytuację uzdrawiać, zda­
jąc sobie sprawę ze zbliżającego się szybkimi 
krokami upadku. •

Coraz więcej szeregowych duszpasterzy 
rzymskokatolickich sympatyzuje z Kościołem 
Polskokatolickim, powstają także niezależne 
parafie jak  np. w Wierzbicy, Kamionce. Gąd- 
kowie.

Ludzie przecierają oczy. Nadchodzi czas, że 
zmurszałe zasady Kościoła rzymskokatolic­
kiego muszą ustąpić miejsca nowym spraw ­
nym zasadom, bardziej postępowym i zrozu­
miałym dla wierzących Polaków.

Kościół Polskokatolicki prowadzi wiernych 
*do Boga posługując się w liturgii zrozumia­
łym dla nich językiem polskim.

Kościół Polskokatolicki odrzuca dogmat o 
nieomylności papieża i prymacie ju rysdyk­
cyjnym biskupów rzymskich. Tylko Pan Bóg 
jest nieomylny Człowiek (a więc i papież) 
może się mylić

Czesław K. lat 16 za kradzież roweru sk a ­
zany wyrokiem sądu na zakład poprawczy.

Jan  W. lat 15 za włamanie do magazynu GS 
oraz kradzież opon i narzędzi skazany wyro­
kiem sądu na dom poprawczy.

Notatki w aktach są suche. Za nimi jednak 
kryją się młodzi chłopcy, bruneci i blondyni, 
dorastający mężczyźni z sypiącym się wąsem, 
wyrostki z długimi rękami, chłopcy pełni te m ­
peramentu i ospali, o twarzach jasnych i 
otwartych, a spojrzeniu spode łba i zaciętym 
wyrazie ust, młodzi ludzie pochodzący z ro­
dzin robotniczych, chłopskich i inteligenckich. 
Wszyscy oni część swego życia muszą spędzić 
w murach zakładu poprawczego.

W wyobrażeniach wielu ludzi zakład po­
prawczy — to szary, nieprzytulny, przypomi­
nający więzienie budynek z zakratowanymi 
oknami, ze szczelnie pozamykanymi b ram a­
mi strzeżonymi przez strażników, z surowym 
rygorem, gdzie wychowankowie trzymani są 
krótko twardą ręką wychowawcy.

Muszę Was rozczarować, drodzy Czytelnicy. 
To co zobaczyłem po przyjeździe do zakładu 
poprawczego w Studzieńcu, województwo 
łódzkie, zupełnie różni się od wspomnianych 
wyżej wyobrażeń. Prawda, że budynek nie 
przyciąga wzroku swym estetycznym wyglą­
dem, że zarówno wewnątrz, jak  zewnątrz są 
brudne i odrapane ściany. Ale na ich dzisiej­
szy wygląd wpłynęły długie lata, w ciągu któ­
rych dawały schronienie bezdomnej i zanied­
banej młodzieży. Próżno by jednak było szu­
kać tu kra t w oknach i strażników. Bramy są 
szeroko otwarte. Każdy wychowanek może 
wyjść za bramę, nikt nie śledzi jego kroków.

Jak  więc toczy się tu życie? Zanim odpo­
wiem na to pytanie, pozwolę sobie na parę 
słów z historii zakładu.

Dom poprawczy w Studzieńcu należy do 
najstarszych w Polsce. Powstał on w roku 
1871. Na 117 hektarach lasu powstało osiedle 
złożone z kilku niewielkich domów. Twórcy 
t. zw. wówczas Towarzystwa Osad Rol­
nych i Przytułków Rzemieślniczych wycho­
dzili z założenia, że młodzież w mniejszych 
grupach łatwiej się zżywa z sobą, a poza tym 
mniejszy dom w pewnym stopniu przypomi­
na dom rodzinny. Młodzież w Studzieńcu u­
czyła się rolnictwa i związanych z rolnictwem 
rzemiosł, a więc kowalstwa, kołodziejstwa, 
stolarki.

PRZYGOTOWANIE 
DO SAMODZIELNEGO ŻYCIA

Wróćmy jednak do teraźniejszości. Dziś w 
Studzieńcu przebywa tylko młodzież męska. 
Tak jak  dawniej,  tak  i obecnie chłopcy po­
dzieleni są na grupy. Każda grupa zajmuje 
oddzielny dom i odpowiedzialna jest za u trzy­
manie w nim ładu i porządku. Prawie wszy­
scy młodzi ludzie, którzy trafiają do zakładu, 
nie mają ukończonej szkoły podstawowej. 
Naukę przerwali przeważnie w IV lub VI k la­
sie. Tu każdy z wychowanków musi szkołę 
podstawową ukończyć. Ale to jest oczywiście 
za mało, aby po opuszczeniu zakładu można 
rozpocząć samodzielne życie. Toteż chłopcy 
uczą się tu także zawodu. Jest w Studzieńcu 
szkoła rolnicza, są warsztaty szewskie, s to lar­
skie i wodnomelioracyjne, są także punkty 
usługowe krawiecki i piekarski,  gdzie chłopcy 
przyuczają się zawodu. W projekcie jest rów ­
nież zorganizowanie szkoły budowlanej.

NA ZASADZIE ZAUFANIA
Do zakładu poprawczego trafia młodzież 

trudna, u której proces demoralizacji rozpo­
czął się nieraz bardzo wcześnie. Wychowaw­
cy więc mają do spełnienia niełatwe zadanie.
I trzeba zarówno zdolności pedagogicznych, 
jak  i serca, aby obudzić drzemiące w tych 
chłopcach dobre instynkty, aby wpoić w nich 
przekonanie, że uczciwość w życiu popłaca, 
a na „łatwym Chlebie” daleko się nie zajedzie.

Stosunek pedagogów do wychowanków o­
piera się na zaufaniu. Tu nieletniego nie t ra k ­
tuje się jak  człowieka, który ma na sumie­
niu kradzież czy włamanie Tu daje mu się 
odczuć, że się mu wierzy

Trzeba by jednak być zbyt wielkim opty­
mistą, aby z tego wszystkiego wywnioskować, 
że życie w Studzieńcu toczy się gładko, bez 
żadnych zgrzytów, że chłopcy zmieniają się 
natychmiast po przybyciu do zakładu. Tak 
oczywiście nie jest. Zdarzają się bunty i 
ucieczki. Szczególnie napięta sytuacja jest 
wówczas, gdy do zakładu przybywają nowi 
wychowankowie. Chłopcy ci przyzwyczajeni 
wcześnie do nadmiernej swobody, do papiero­
sów, wódki i innych „uciech” tego świata, w 
zakładzie zostają tego wszystkiego pozbawie­
ni. Uważają wówczas, że dzieje im się krzyw­
da i próbują naruszać panujący tu porządek.

Niestety, wielu rodziców uważa także, że 
zakład poprawczy to krzywda dla ich dzieci
i zamiast współpracować z personelem peda­
gogicznym nad przywróceniem swego wykole­
jonego syna do normalnego życia, niszczą n ie­
jednokrotnie wyniki osiągnięte w zakładzie. 
Zdarza się bowiem i tak, że po wizycie ojca 
czy matki chłopak przychodzi do zakładu pod­
pity i przynosi z sobą wódkę. W takich w y­
padkach istnieje oczywiście konieczność prze­
rwania kontaktów wychowanka z rodziną.

ODDZIAŁYWANIE NA RODZINĘ
Te wypadki jednak nie zniechęcają kierow­

nictwa zakładu do szukania więzi z rodziną 
chłopców. Rodzina jest przecież najwłaściw­
szym środowiskiem wychowywania. Często 
wykolejenie się młodzieży jest wynikiem te ­
go, że rodzice bądź popełniają błędy wycho­
wawcze nie znając dokładnie psychiki swego 
dziecka, bądź zajęci codziennymi obowiązka­
mi zbyt mało czasu poświęcają dzieciom. Ale 
nie są to ludzie zdemoralizowani, którzy swo­
im zachowaniem źle wpływają na dzieci. 
Współpraca z tymi właśnie rodzicami może 
przynieść wiele korzyści. Toteż kierownictwo 
zakładu organizuje spotkania z nimi. Wycho­
wawcy omawiają sposoby postępowania z ich 
dziećmi, uczą jak  należy bronić syna przed 
powrotem na śliską drogę przestępstwa. Wielu 
rodziców docenia te wysiłki i s ta ra  się po­
móc zakładowi w trudnym  procesie reeduka­
cji wykolejonego syna.

Ale wielu wychowanków zakładu pochodzi 
z rodzin alkoholików, awanturników czy zło­
dziei. I w tym wypadku z góry wiadomo, że 
na pomoc rodziców nie ma co liczyć, a co 
ważniejsze, chłopca trzeba od nich izolować, 
zapewnić mu po wyjściu z zakładu pracę i 
dach nad głową.

PODAĆ POMOCNĄ DŁOŃ
I tu niejednokrotnie zdarzają się trudności. 

Były wychowanek domu poprawczego z dy­
plomem czeladnika w ręku nie może często 
dostać pracy i to przede wszystkim dlatego, 
że był w „poprawczaku". Albo jeśli już pracę 
dostanie, wszyscy odnoszą się do niego z nie­
ufnością. Niech np. coś zginie na terenie za­
kładu pracy, pierwsze podejrzenia zwracają 
się ku niemu. Wszędzie wypomina się chło­
pakowi jego przeszłość. W takiej sytuacji 
łatwo wpaść znowu w towarzystwo cw ania­
ków i chuliganów.

Cała praca wychowawcza zakładu idzie 
wówczas na marne. Po pewnym czasie chło­
pak wraca znów na ławę oskarżonych. Zwyk­
le jednak wtedy ma już skończone 18 la t i 
odpowiada przed sądem dla dorosłych, gdzie 
się już karze aresztem lub więzieniem.

Czy więc można przeciwdziałać recydywie 
przestępczej młodzieży? Na pewno tak. Cho­
dzi tylko, aby każdy z nas, kto zetknie się z 
chłopcem czy dziewczyną, którym w młodości 
„powinęła" się noga, starał się podać im po­
mocną dłoń, aby ci młodzi ludzie mogli odna­
leźć w społeczeństwie swoje miejsce.

A wówczas chyba do dyrektora zakładu n a ­
pływałoby więcej takich listów: „Kochany 
Panie Dyrektorze! Piszę do Pana, bo tylko z 
Panem mogę szczerze rozmawiać, bo Pan był 
dla mnie prawdziwym ojcem. Chciałbym p a ­
na zapewnić, że nigdy już nie wrócę do tego co 
było i prędzej bym z głodu umarł niż coś ko­
muś ukradł".

MACIEJ SZUBERT



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Pani Stanisława Górna z Grodziska pisze do 
Redakcji;

„Z okazji Dnia Matki... Redakcja zamieści­
ła w 22 numerze „Rodziny" artykuł Ks. Bis­
kupa Maksymiliana Rodego pt. „Czy ojcostwo 
może być świadome?” Artykuł był bardzo cie­
kawy i pouczający, gdyż poruszał sprawę re ­
gulacji urodzin poprzez zapobieganie ciąży. W 
związku z tym artykułem, zwracam się z proś­
bą do Redakcji, w imieniu młodych mał­
żeństw, o odpowiedź na następujące pytania: 
Czy przerywanie ciąży jest grzechem? Czy 
czyn ten można nazwać dzieciobójstwem? Czy 
Pan Jezus w swej nauce czyn ten potępił? 
Jak i  jest los dzieci nieochrzczonych, którym 
nie pozwolno się narodzić? Słyszałam, że dzie­
ci te  nie osiągną szczęścia nadprzyrodzonego”.

Pani Stanisławo, postawiła nam Pani kilka 
pytań krótkich i jasnych, wydaje się nieskom­
plikowanych. ale odpowiedź na te pytania nie 
jest łatwa. Pytania te zawierają w sobie po­
ważne problemy natury  moralnej i dogma- 
tyczno-teologicznej. Należałoby napisać d łu­
gi artykuł, aby wyczerpująco odpowiedzieć na 
każde z tych pytań. Takie artykuły, odnośnie 
świadomego macierzyństwa i regulacji uro­
dzin. napisałem do miesięcznika filozoficzno- 
teologicznego „Posłannictwo” Nr 7—8'1965 i 
9—10/1965. Proszę nabyć te numery „Posłan­
n ic twa” w kioskach „Ruchu".

Jednakże i na łamach „Rodziny" chciałbym 
krótko na te pytania odpowiedzieć.

Przerywanie ciąży, świadome i zamierzone, 
jest dotychczas uważane — przez wszystkie 
katolickie i chrześcijańskie systemy etyczne
— za czyn zły, za czyn grzeszny. Przyczyna tej 
normy moralnej jest następująca: etyka ka­
tolicka przyjęła zasadę, że Panem życia i 
śmierci jest Bóg. Pan Bóg jest dawcą życia i 
tylko On ma prawo to życie odebrać. Morali­
ści katoliccy przyjęli trzy wyjątki od tej za­
sady: 1) można zabić człowieka w obronie oso­
bistej, jeśli on nastaje na nasze życie i nie ma 
innego sposobu obrony, 2) można zabić czło­
wieka w sprawiedliwej wojnie, 3) państwo 
może skazać na śmierć groźnego dla otoczenia 
przestępcę. Spędzenie płodu, jak dotąd, nie 
zaliczano do tych wyjątków. Dlatego czyn ten 
uważa się za czyn grzeszny.

Skala wielkości grzechu przerwania ciąży 
jest jednak — w moim przekonaniu — ustop- 
niowana. Inaczej należy kwalifikować ten 
czyn u rodziców, którzy m ają  już kilkoro 
dzieci i nie mogą mieć więcej; inaczej u tych. 
którzy z przyczyn egoistycznych nie chcą 
wiele mieć dzieci: jeszcze inny stopień grze­
chu policzy się np. kobiecie zgwałconej (nie 
mało takich wypadków zdarzyło się podczas 
wojny). Czasem względy natury  zdrowotnej, 
wskazania medyczne, dyktują konieczność 
przerwania ciąży. Matka, której zdrowiu grozi 
poważne niebezpieczeństwo, a zwłaszcza m a t­
ka, która może umrzeć przy porodzie dziecka, 
może śmiało decydować się na przerwanie 
ciąży. Wprawdzie etyka Kościoła Rzymsko­
katolickiego nie zezwala na przerwanie cią­
ży nawet w takich wypadkach, ale etyka le ­
karska i etyka innych wyznań chrześcijań­
skich s tają na innym stanowisku i uważają, 
że w wypadku poważnego zagrożenia zdrowia 
lub życia matki, można przerwać ciążę i czyn 
ten nie będzie grzeszny.

Czy przerwanie ciąży można nazwać dzie­
ciobójstwem?

Zbrodnią, zabójstwem, morderstwem nazy­
wają przerwanie ciąży moraliści rzymskoka­
toliccy. Ich pogląd jest znów oparty  na zasa­
dzie następującej: już w  chwili poczęcia, czy­

li w chwili złączenia się w jedno plemnika 
męskiego z ja jem w łonie kobiecym, powstaje 
istota ludzka z duszą i ciałem. Skoro tak, to 
targnięcie się na życie tej istoty, można na­
zwać zabójstwem, dzieciobójstwem. Nieco ina­
czej interpretowano poczęcie człowieka aż do
XVII wieku. Panowało w całym tym okresie 
powszechne przekonanie, że ożywienie płodu, 
czyli połączenie duszy z przygotowanym w ło­
nie matki ciałem, następuje po 40 dniach dla 
płodu męskiego a po 80 dniach dla płodu 
żeńskiego. Koncepcja ta  oparta była na poglą­
dach Starego Testamentu, a podtrzymał ją  w 
XVI wieku jeden z najwybitniejszych teolo­
gów — Tomasz z Akwinu. Gdyby pogląd ten 
utrzymał się w rzymskokatolickiej teologii 
moralnej, wtedy przerwanie ciąży w okresie 
40 dni od poczęcia, nie nazywałoby się dzie­
ciobójstwem.

Terminologia p raw na określa przerwanie 
ciąży w okresie dozwolonym przez etykę le ­
karską, a więc w okresie wczesnym, nazwą: 
„spędzenie p łodu”. Nie nazywa tego ani za­
bójstwem, ani dzieciobójstwem, ani m order­
stwem.

W tych krajach, w  których dotąd karze się 
za zabieg przerwania ciąży, nie identyfikuje 
się przerwania ciąży w okresie wczesnym z 
zabójstwem.

I chyba jest to słuszne. Każdy logicznie m y­
ślący człowiek musi przyznać, że zupełnie in ­
nym rodzajem przestępstwa jest zabicie czło­
wieka dojrzałego, w pełni rozwiniętego, świa­
domego swego istnienia, przydatnego społecz­
nie, a -innym rodzajem jest spędzenie płodu 
Wprawdzie i tu odbiera się życie, lecz to życie 
jest w zarodku, nieświadome i krzywda w y­
rządzona potencjalnemu człowiekowi jest 
znacznie mniejsza. K to niszczy nasienie dębu, 
choćby kiełkujące już w ziemi, ten wyrządza 
mniejszą krzywdę, aniżeli człowiek wycinają­
cy dorodnego dęba z lasu.

Nie chciałbym tym rozumowaniem podwa­
żyć stanowiska etyki chrześcijańskiej o tym, 
że spędzenie płodu jest czynem złym i grzesz­
nym, lecz nie mogę się zgodzić z nomenklatu­
rą etyki rzymskokatolickiej,  nazywającej spę­
dzenie płodu morderstwem. Naturalnie, pisząc
o tym, stale mam na myśli przerwanie ciąży 
w okresie dozwolonym przez etykę lekarską, 
a więc wtedy, gdy płód w łonie matki nie jest 
jeszcze w pełni ukształtowany. Przerywanie 
ciąży po kilku miesiącach, dokonywane przez 
zastosowanie tzw. kraniotomii (zmiażdżenia 
główki dziecka w łonie matki), jest n iewąt­
pliwie zabójstwem, lub dzieciobójstwem.

Czy Pan Jezus w swej nauce potępił czyn 
spędzenia płodu? Nie, Pani Stanisławo. Pan 
Jezus nie ustosunkował się wprost i bezpo­
średnio do tego problemu, gdyż w czasach 
Chrystusa, w Palestynie, problem ten nie był 
tak  aktualny i powszechnie znany, jak  dziś. 
Nie ma jednak najmniejszej wątpliwości, że 
Pan Jezus nie pochwaliłby takich czynów, 
lecz zganiłby je surowo i potępił.

Jaki jest los dzieci nieochrzczonych?
Dogmatyka rzymskokatolicka wyznaczyła 

tym dzieciom miejsce specjalne, tzw. limbus, 
w którym są zadowolone, szczęśliwe, w sto­
sunku do stanu ich rozwoju fizycznego umoż­
liwiającego działanie duszy. Poznają Boga w 
sposób naturalny, tak mniej więcej, jak  my 
poznajemy Boga na ziemi. Ale to są przypusz­
czenia teologów i nic więcej. W każdym razie 
Pan Bóg jako najlepszy Ojciec, nie może 
skrzywdzić dzieci, które nie miały możności 
przyjąć Chrztu św. (B)

UPRZEJMIE ZAWIADAMIAMY PT. 
CZYTELNIKÓW KTI „Rodzina*1, że 
wkrótce będzie do nabycia w kioskach 
„Ruchu“ bogato ilustrowany „Kalen­
darz Katolicki na rok 1966“, w cenie 

15 zł.

LEKARZ RADZI

WŁOS POD MIKROSKOPEM
Człowiek, który wie dokładnie ile k i lome­

trów dzieli ziemię od Jowisza i kto  wstąpił na 
tron Anglii po Janie bez Ziemi — nie wie 
zw ykle  co wywołuje krzepnięcie krwi i dla­
czego m u rosną włosy  i paznokcie. Jest rzeczą 
znamienną, że przeciętny człowiek więcej wie
0 świecie otaczającym go, niż o sobie samym
1 swoim organizmie. Choćby o włosach. 

Zapytana o nie kobieta powie, że teraz sq
modne takie, a takie fryzury, a mężczyzna  
westchnie na temat tortur codziennego go­
lenia.

A t y m c z a s e m  tuios to ca^ktem c ie k a w y  twór.  
S p ó jr z m y  na załączoną ryciną (Nr 1) — jest ta Wi­
d z iany  pod m ik r o s k o p e m  sk ra w e k  nabłonka  górnej  
wargi cz łow ieka  w  d u ż y m  pow iększen iu .  W id z im y

tam p ie r w sz y  zaw iązek  włosa, k tó r y  s tanow i sznur  
k o m ó r e k  w ra s ta ją cy  do skó ry  lułaścitce j z ttjarstaoy 
tw órcze j  naskórka.  Część icłosa osadzona na bro­
dawce n a zy w a  się cebu lką  w ło s a , k tó ra  w raz  z k o ­
rzen iem  (część tkimqcn w y ż e j  w  s k ó rz e ) mieści  się 
w  torebce. To co w y s ta je  ponad skórę i co bywa  
ondulow ane ,  u t len iane ,  golone i s trzyżone ,  nosi naz­
wę łodygi. Jest to długi kana l ik  zaw iera jący  w e ­
w n ą tr z  karę złożoną z w r zec io n o w a tych  k o m ó r ek  
(r y c - Nr 2). z  z e w n ą tr z  kana l ik  otacza skóreczka
o ko m ó rka ch  sp łaszczonych zachodzących d a c h ó w ­
ko w a to  na s iebie■ Właśnie w  tych  k o m ó r k a c h  zna j­
dują  się z ia renka  barw ika ,  k tó r y  nadaje  w łosom  
odpowiedn ią  barwę. Barwa ta za leży  przede  w s z y s t ­
k im  od ilości barw ika  w ię k sz e j  u b ru n e tó w ,  a 
m n ie js ze j  u b lo n d yn ó w . S i w y  kolor w łosom  nada­
je  — pow ie tr ze ,  k tó r e  p rzed o s ta w szy  się m ię d z y  
k o m ó r k i  m ar tw ie jącego  z biegiem czasu włosa  — 
rozprasza światło.

Na ryc. 1 w id a ć , że w łos  jest w skórze  osadzony  
nie prostopadle,  lecz ukośnie.  Po s tronie  ką ta  roz­
wartego, u tw orzonego  t r  ten sposób, leży pase m ko  
mięśni  j e d n y m  k o ń c e m  przyczep ione  do to reb k i  toło- 
sq, a drug im  do sk ó ry  właściwej.  S k u r c z  tego m ię ś ­
nia ustawia  tofos prostopadle do skóry  — na ty m  
polega zjaw isko  ,,jeżenia  się włosów ' M ó w im y  
wówczas:  „ze strachu w łosy  z je ż y ły  się na głowie".  
T y m  sa m y m  rów nież t łu m a czy  się pow staw anie  
tzw, ,,gęsiej s k ó rk i"

Ot i trochę ciekawostek o tak pospolitym  
składniku naszego ciała, a tak mało znanym
—  włosie. DR A. M.

L I S T O P A D

N 7 22 po Zesl. Ducha Sw. 
Rocznica Rew. Paźdz.

P 8 Wiktoryny

W 9 Teodora

Ś 10 Dzień Młodzieży

C 11 Marcina, Bartłomieja

p 12 Witolda

s 13 Stanisława. Dydaka



BR. PREZES A. KIRCUN 
WICEPRZEWODNICZĄCYM 
FEDERACJI BAPTYSTÓW

Światowa Federacja Baptystów 
grupuje ok. 80 milionów wier­
nych. Na XI Kongresie Chrze­
ścijan Baptystów w Miami 
Beach (USA) wybrano wiceprze­
wodniczącym Światowej Federa­
cji Baptystów st. prezbitera br. 
Aleksandra Kircuna, prezesa Na­
czelnej Rady Kościoła Chrześci­
jan Baptystów w Polsce

Br. prezes A. K ircun  w środku ,  w rzę­
dzie górnym

WIZYTA WE FRANCJI
I W ANGLII

W br. prezes Zjednoczonego 
Kościoła Ewangelicznego. br. 
mgr Stanisław Krakiewicz, od­
wiedził bratn ie Zbory ewange­
liczne i organizacje misyjne we 
Francji i Anglii. Na zdjęciu br. 
prezes Krakiewicz podczas prze­
jazdu przez kanał La Manche.

UROCZYSTOSĆ WMUROWANIA 
AKTU EREKCYINEGO

19 czerwca hr. odbyła się w W a r ­
szawie, z udziałem członków P re zy ­
dium Rady Kościoła i de legatów  na V 
Synod Z jednoczonego Kościoła E w an ­
gelicznego, w obecności przedstaw i­
cieli władz państwowych uroczystość 
w m urow an ia  ak tu  erekcy jnego  pod 
budowę Centra lnego Domu K oście lne­
go. przy ul. Z agórne j  111.

NA CAŁYM ŚWIECIE LUDZIE 
MODLĄ SIĘ...

Światowa Rada Kościołów 
Chrześcijańskich zrzesza w 
swych szeregach ponad 200 Ko­
ściołów. Na całym świecie ludzie 
pragną zbliżyć się do siebie i 
być sobie przyjaciółmi. Są prze­
cież dziećmi jednego Ojca.

Tylko butny Kościół rzym­
skokatolicki pragnie modlić 
się oddzielnie, uważając, jak ten 
ewangeliczny faryzeusz, że tyl­
ko on jest dobry, że tylko on po­
siada monopol na zbawienie.

Na . całym świecie ludzie mod­
lą się... o jedność. vMoże p rzy j­
dzie taki czas, że któryś z p a ­
pieży zacznie postępować w myśl 
wskazań Ewangelii. Na razie nic 
na to nie wskazuje. Na razie to 
tylko pobożne życzenia. Zbyt 
dumny, zbyt wyniosły jest p a ­
pież Paweł VI, aby się „zniżać". 
..Bracia odłączeni” , do niedawna 
schizmatycy i heretycy, nie gnie­
wają się jednak o to na papie­
ża. przebaczają mu. przebaczają 
zresztą wszj^tkim. którzy ..nie 
wiedzą, cn czynią".

Na całym świecie ludzie modlą się w 
kościołach, cerkw iach ,  zhorach i do­
mach modlitwy, a czasem przy p rzy­

drożnych kapliczkach... Foło: J. Ch.

Pro jek t  budow y i zabudow y placu 
opracował i wykona! mgr inż. arch, 
Janusz  Makowiecki. Wykonanie p ro ­
jek tu  hudowy powierzono W arszaw ­
skiemu P rzedsiębiorstw u Budowy 
E lek trow ni i Przem yślu  ,,Be ton—Stal*' 
pod k ie runk iem  mgr. inż. E dw arda  
K ucharskiego.

W rześniow y num er „C h rześc i jan i ­
n a ” , miesięcznika w ydaw anego  przez 
P rezyd ium  Rady Zjednoczonego Koś­
cioła Ewangelicznego zamieszcza s p r a ­
wozdanie z tej  uroczystości i szereg 
zdjąć. Za zgodą przedstaw icie la  Re­
dakcji  „ C h rześ c i jan in a” ks. mgr E. 
Czajki, zamieszczamy zdjęcia  z tej  
uroczystości . k<óre zoslaly zam iesz­
czone na łamach tegn miesięcznika.

Plac Izaakowski i sobór (galeria m a ­
larstwa!

1 listopada przypadała 101 
rocznica urodzin wielkiego p i­
sarza polskiego Stefana Żerom­
skiego. 20 listopada przypada 
40 rocznica jego śmierci. Żerom­
ski był największym polskim 
prozaikiem. Przewyższał innych 
pisarzy wrażliwością , sumienia. 
Poruszał w swej twórczości każ­
dą sprawę człowieka. Wywierał 
wpływ na czytelników.
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